
Nr. 34. Lwów dnia 10. Lutego mi. Niedziela. Vjsvy

W ychodzi wc Lwow ie codziennie, w yjąw szy po­

niedziałk i i dni n astępu jące  po św iętach  uroczystych.
C ena p ren u m era ty  we Lwow ie w ynosi na rok 

ca ły  10 z ł . , na pół roku 8 z ł . ,  na  k w arta ł 4 zł. 
z p rzesy łk ą  pocztow ą "  k ra ju  na  rok cały  20  zł., 
na pół roku 10 zł., na kw arta ł o zł.

M iesięcznie dla L w ow a 1 zł. 35 kr. w. a.
Pojedynczy num er kosztu je  10 centów  w. a.
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O g ł o s z e n i e .

N a mocy najw yższego postanow ienia Jego  ces. 
kró l. A postolskiej M ości z d a ty  5go s tyczn ia  1861 r., 
w ydał Jego  E xceleucya pan  M in iste r S tan u  w ty m ­
że dniu rozporządzenie  w zględem  zasadniczego o zn a­
czenia p raw a w yboru i ob ieralności deputow anych
se jm o w y ch . w którem  w szczególności co do m iast.
w yrzeczona je s t  za sad a , że deputow ani ty ch  m ia s t, 
k tó rym  s ta tu ty  k rajow e p rzyzna ją  praw o w ysy łan ia  
w łasnych rep rezen tan tów , m a ją  być ob ieran i w ybora­
mi bezpośredniem i przez tych  członków  gm iny, k tó ­
rzy  odrębnym  s ta tu te m  lub też  u s taw ą  gm inną z dnia 
17 m arca  1849 r. do w yboru rep rezen tacy i gminnej 
tychże  m iast up raw n ien i:

a) wr gm inach o trzech  ko łach  w yborczych, n a łeżą  
do p ierw szego i drug iego  k o ła  w yborczego;

b) w gm inach zaś o m niejszej liczbie kó ł w ybor­
czych, sk ład a ją  pierw sze dwie trzec ie  w szyst­
kich  wyborców, uporządkow anych  podług w y­
sokości p rzypada jących  od n ich  rocznie p o d a t­

ków stałych .
G dy jed n ak  u staw a  gm inna z dn ia  17 m arca 

1849 r. w naszym  k ra ju  nie w eszła by ła  w życie, 
p rze to  następnym  re sk ry p tem  swoim z d a ty  19 s ty ­
cznia b. r„  Jego  E xcelencya pan  M in iste r S ta n u  ro z ­
porządził, że pod względem  praw a w yborczego w G a- 
b cy i z K rakow em  i w B ukow in ie , z postanow ień 
objętych poprzedniem  rozporządzeniem , w w ykonanie 
w ejść m a ją  ty lko  przep isy  niezależne od u rządzen ia  
gm innych kół w yborczych.

W  dopełnieniu  tego  rozporządzen ia , wys. c k. 
gal. prezydyum  nam iestn icze re sk ry p tem  z dn ia  23 
stycznia b. r. nr. 582  poleciło  m ag istrow i lwow­

sk iem u :
I. S p isać  w szystk ich  do w yboru rep rezen tacy i 

gm innej upraw nionych członków  gm iny m ia s ta  Lw o­

w a n a  zasadzie  ustaw y  gm innej z dn ia  17 m arca  
1849 r„  zaczem  w ciągnąć w te  sp isy :

1) W szy stk ich  obyw ateli gm iny, to  je s t  tych  
w szystk ich  bez różnicy  w ieku, p łci, w yznania  re lig ij­
nego, obecnych i nieobecnych, k tó rzy

a) z posiad łości — dom u lub g ru n tu  —  w obrębie 
gm iny, albo też  z p rofesyi lub zarobkow ości, 
w ym agającej praw nie s ta łego  ich zam ieszka­
n ia  w gm inie, op łaca ją  w te j chwili pew ną kw o­
tę  roczną po d a tk u  sta łego .
Takow i kontrybuenci sp isan i być m a ją  w kolei 

podług wysokości op łacanych rocznie podatków  s ta ­
ł y c h  —  bez różn icy  rodza ju  po d a tk u  —  począw szy 
od najw yższej op ła ty , pojedynczo aż do najn iższej.

b) k tó rych  gm ina z a  tak ich  w yraźn ie  u zn a ła , ja k  
n. p. obyw atele honorow i:
2) T ych, k tó rzy  są  n ależącym i do gm iny, jak o  

to: m iejscowi p a s te rze  dusz, u rzędn icy  państw a, ofi­
cerow ie, zosta jący  n a  posadach  z ra n g ą  oficerską, ci 
co o trzym ali ja k i stopień akadem ick i, tudz ież  p u b li­
czni nauczyciele.

II . S porządzone ty m  sposobem  spisy, m a ją  być 
w celu rek laraacy i, czy to  z powodu zaszłego opusz­
czenia kogoś w' nich, czyli też  uchybien ia  w kolei 
sku tk iem  pom yłk i w zap isan iu  kw oty podatkow ej, -  
przez dni cz te rnaśc ie  publicznie w ystaw ione, a  po 
upływ ie tego  te rm in u  stanow czo zam kn ię te .

CZEŚĆ l i t e r a c k a .
w

P i ś m i e n n i c t w o  p o l s k i e .

Moskwa.
Pam iętniki j .  %  z obyw atela Stanów

jednoczonych Ameryki. Paryż 1 8 6 1 .

(D okończenie).

„ P  p ’san iu  zw ykłym trybem  rodowTodu ośw iad­
czono, ze pro o oł m oją p0przednio skreślony
n a  nic się m e z a , że poniew aż sam  nie je s te m  w 
stan ie  p isać język iem  urzędow ym , p ro to k o lis ta  mnie 
za s tą p i, a  sędzia m je  odpow iedzi dyktow ać m u bę­
dzie. O znajm iono p rzy tym , że co do 0(W ania m nie
do w ojska rzecz ta  ju z  M a  ro z s trz y g n ię ta , że po ­
nowienie je j do nich m e należy  i że śledztw o ograni- 
C2a się n a  m ojej ucieczce z w ojska. O dpow iedziałem  
•̂e Poniew aż obrona m oja i co do ucieczki znajdu je  

s i« w zeznaniu, że opisany tam  je s t  gw ałt, w skazane 
źród ło  k tó re  było je j przyczyną, dosyć w ięc je s t  od­
dzielić tę  obronę od całego p ro tokó łu , bo nic w ięcej

I I I . ,N a  podstawde takow ych spisów', sp ro sto w a­
nych w skutek  słusznych rek lam acy j, m a ją  być sp o ­
rządzone lis ty  w yborców  do wyborców na  se jm  k r a ­
jow y, a  to w ten  sposób, iż ze w spom nionych pow y­
żej spisów przeniesionem i być w inny na  te  lis ty , n a j­
przód : dwie trz ec ie  w ykazanych tam że obyw ateli
gm iny podatek  op łaca jących  (I. 1) a), począw szy od 
najw yżej opodatkow anego; kolejno, podług wysokości 
sum y podatków  razem  zliczonych, a  następn ie  o b y ­
w atele  honorow i (I. I ) b) i wzm iankow ane powyżej 
osoby do gm iny n ależące  (I. 2).

S tosow nie do o trzym anego  polecenia i ogłoszo­
nych w niem  zasad , m a g is tra t sporządziw szy spisy 
upraw nionych do ogłosow ania przy  wryborach , człon­
ków gminy m ia s ta  Lw ow a, podaje  n in iejszem  do p u ­
blicznej w iadom ości, że sp isy  te  złożone są  w sa li 
radnej, w gm achu ratuszow ym  (na pierw szem  p ią trz e  
nad  byłym odw achem ), gdzie przez dni cz te rnaście , 
począw szy od 9 b. m. w zw ykłych godzinach u rz ę ­
dowych wolno każdem u przejrzeć  je , i u stn ie  lub na 

piśm ie rek lam acyę wnieść.
R ek la inacye wniesione po upływ ie tego  te rm i­

nu prekluzyjnego, nie zo staną  uw zględnione.

Lwów dn ia  6 lutego 1861.

F r a n c i s z e k  K r o e b l ,  
c. k. rad ca  nam iestn ic tw a  i prow , bu rm istrz .

„C zas“ z 8 ,  b. m . p o d a je  n a s tę p u ją c y  d a lszy  

c iąg  o b rad y  w a ln e g o  z g ro m a d z e n ia  T o w arzy stw a  
g o sp o d a rc z o -ro ln ic z e g o  k ra k o w s k ie g o , k tó ry  d a ­

je m y  w  tern  k ró tk ie rn  s tre sz c z e n iu .

Posiedzenie sekcyi ogólnej 0. lu tego, rozpoczę­
ło się o godzinie 11. rano.

P rzychodzi pod dyskusyę w niosek h r  W . Ko- 
ziebrodzkiego aby  Z grom adzenie ogólne orzekło  p o ­
trzebę w ydaw nictw a pisem ek pożytecznych d la  ludu 
pod op ieką T ow arzystw a  a  w yrobienie p lan u  tego  
w ydaw nictw a kom itetow i poleciło. M otyw ując w nio­
sek, mówca zw raca u w a g ę , że x iążk i edukacy jne , 
w ychodzące od osób nieobeznanych z naszem  ludem , 
n ied a ją  gw arancyi dobrego w p ływ u , że pojedyńcze 
osoby n iepodolają  w ydaw nictw u dzieł d la  l udu ,  że 
nareszcie  ty lko  T ow arzystw o ro ln icze m oże ja k o  n a j­
prak tyczn ie jsze  pod ty m  w zględem , w ziąć n a  siebie 
rzecz ta k  w ażną. X . S krzyńsk i w serdecznych w y­
razach  poparł w n io sek , w ystępu jąc  jak o  na leżący  do 
s tanu , k tó rem u m o ra ln a  nad  ludem  opieka szczegól­
niej przynależy. P odnosi on, że czasopism a i dzieła 
ludowe, będące wypływem p racy  indyw idualnej nie- 
m ające innej po ręk i prócz p o ręk i ta le n tu  au to ra , n ie ­
m ocą obudzać w duchow ieństw ie te j ufności, ja k ą b y  
pism a s ta ran ie m  T ow arzystw a  publikow ane, obudza- 
jy. D uchow ieństw a, m ówił on, u fa  T ow arzystw u  i 
k o m ite to w i, a  każde  dzieło przez T ow arzystw o m o­
że liczyć n a  energiczne duchow ieństw a poparc ie . Z a ­
w iąże się p rzez  to  m iędzy obyw atelstw em  i ducho­
wieństwem so lidarność, k tó ra  wobec spólności życzeń, 
po trzeb  i c ierp ień  naszych  narodow ych je s t  nader 
w ażna , aby j ą  p o trzeba  było dow odzić , bo dowód 
obraziłby  T ow arzystw o. W  końcu obiecał x . S k rz y ń ­
ski dołożyć osobiście wszelkich s ta ra ń , jak ich b y  p rzed ­
sięw zięcie w ydaw nictw a pism  d la  ludu w ym agało. P . 
J .  Ł epkow ski k ładzie nacisk  na niekonieczny u d z ia ł 
duchow ieństw a w tak ie j spraw ie, k ry ty k u je  te o re ty ­
czny sen tym en ta lny  rodzaj p isan ia  d la  lu d u , rad z i 
całe ośw iecenie ludu oprzeć  na  w ierze św. ta k  ściśle

z m yślą  narodow ą zw iązanej. Co do urzeczyw istn ie­
n ia  w niosku w prak tyce , rad z i rozdaw ać m iędzy lud 
b ro szu ry  podług potrzeby chw ili. P . B aszczew icz w i­
ta  w niosek żywem spó łczuciem , w skazuje p rzyk ład  
A n g li i , k tó ra  potęgę sw oją zaw dzięcza oświacie i 
przy jęc iu  zd an ia : knowle.gde is power (nauka je s t
po tęgą .) zw raca uw agę na  szkółki tryw ia lne  i n a u ­
czycieli ich, w reszcie na  fundusze do w ydaw nictw a 
potrzebne. X . S krzyńsk i odpow iadając obu mowcom, 
w ierzy w ła tw ość  zeb ran ia  fu nduszów , a p. Ł epko- 
wskiego m yśl, aby przew ażnie duchow ni redagow ali 
p ism a d la  ludu, zb ija  uw agą, że te  p ism a m uszą być 
tak że  często  fachowej np. rolniczej tre śc i, że na  du ­
chow ieństwo sp ad a  i ta k  obow iązek prak tycznego  ro ­
zpow szechniania tego, coby T ow arzystw o teo re tyczn ie  
w ypracow ało. P o w ta rz a  potrzebę so lidarności m iędzy 
duchow ieństw em  a  obyw ate ls tw em , m a jącą  na  celu 
dobro narodu . H r. H enryk  W odzicki u zna je  ze s tro ­
ny k o m ite tu  chw alebny cel w ydaw nictw a, ośw iadcza 
oraz, że tenże n iem ogąc b rać  całej odpow iedzialności 
w w ydaw nictw ie dzieł przez siebie pub likow anych , 
życzy sobie o trzym ać upow ażnienie do pow ołania ko- 
m isyi ludzi fachow ych w tym  w zg lędzie , k tó re j x. 
Skrzyńsk i nieodm ówi zapewne pomocy; w końcu sp rze­
ciw ia się uw adze p. B aszczew icza tyczącej się A n ­
glii, zw raca jąc  uw agę na  je j p ro le ta ry a t. X . S k rzy ń ­
ski pochw ala w ybranie przez kom ite t kom isy i ad hoc 
a  sekeya n a  zapy tan ie  p rezesa jednom yśln ie  n a  to  
p rzy s ta je .

D w a w nioski p M. S roczyńskiego , jed en  ty c z ą ­
cy się kw estyi w ygórowanego oszacow ania gruntów  
pod względem  opodatkow ania , d ru g i środków  z a ra d ­
czych n a  b rak  ro bo tn ika  w w iększych gospodarstw ach , 
nie p rzyszły  pod dyskusyę. Co do pierw szego, ośw iad­
czył hr. W odzicki ze strony  k o m ite tu , że tenże w y­
stosow ał ju ż  p rzed  rokiem  do m in is te ry u m  p rz e d s ta ­
w ienie o n iesłuszności k a d a s tru  nowego w G alicyi, 
k tó re  to  p rzedstaw ien ie , g runtow nie i za  pow zięciem  
zdania obyw ateli z całego k r a ju ,  o p raco w au e , może 
być w raz ie  po trzeby  zaw sze użytem . D rug i wniosek 
cofnął p . M. S roczyńsk i, odłożyw szy go na  czas d a l­
szy. W niosek  D r. A lth a  p o p a rty  p rzez  k o m ite t, o 
po trzeb ie  k ra jo p isu  G alicyi pod w szelk iem i w zględam i 
um iejętnem i i  w zględam i po trzeb  krajow ych u m o ty ­
wowane należycie ta k  ze strony  ważności r  a te ry a ln e j' 
i m oralnej, n ad to  przez  w skazanie śwież; ,4 p  rzy k ła ­
dów innych T ow arzystw  rolniczych, k tó re  także  k ra - 
jop isy  sp o rząd za ją , zo s ta ł bez dyskusyi p rzy ję ty  przez  
sekcyą.

P o  ukończeniu rozp raw  nad w n ioskam i, p rzy ­
stąpiono do rozb ioru  odpow iedzi na  p y ta n ia , p o s ta ­
wione przez  o s ta tn ie  zg rom adzen ie , k tó rem i się po- 
jedyńczy członkow ie za jąć  obiecali.

N a  pierw sze p y ta n ie , tyczące się ty le  ju ż  d y ­
skutow anej kw estyi banku ro ln iczego , odpow iedział 
p. K onstan ty  P iliń sk i re fe ra te m , w k tó rym  kreśląc  
sm utny  s tan  m ają tków  obyw atelskich , przyprow adzony 
w ypadkam i k ra ju , p rzed s taw ia jąc  szkodliwość w olno­
ści nabyw ania dóbr przez Iz rae litów  mniej w y k sz ta ł­
conych, w ykazuje konieczność banku ro ln iczego , i 
w skazuje ty c h , k tó rzyby  najw ięcej do złożenia ta k  
zbaw iennej in s ty tu cy i p rzy łożyć  się mogli. P a n  F r . 
T rzeciesk i rad z i n ap isać  s ta tu t  banku , wyznaczywszy 
do tego kom isyę p ięciu . P P .  hr. W odzicki i P iliń sk i 
są  przeciw  u k ładan iu  s ta tu tu ,  p. Baszczew icz ra d z i 
czekać na pozw olenie filij obwodowych, p. T rzeciesk i 
n a leg a , aby w yznaczona kom isya  rob iła  u siłow an ia  
swoje w ta k  w ażnej kw estyi. S ekeya  ośw iadcza się 
za poleceniem  kw esty i ogólnem u zgrom adzeniu.

N a  d rug ie  z kolei p y ta n ie : ja k a  je s t  p rzyczy ­
na, że posiadłości dw orskie, o połowę m niej się  ren- 
tu ją  ja k  w łościańskie, i  ja k  tem u  zaradz ić , odpow iada 
p. S ieg le r E bersw ald  re fe ra tem  odczytanym  przez  p. 
M arcelego Jaw o rn ick ieg o , w k tó rym  k reś ląc  tra fn ie  
w szelkie trudnośc i staw iane gospodarstw u w w iększych

O głoszenia  p rzy jm uje  A dra in istracya  „ G ł o s u *  z 
op ła tą  od w iersza  drobnym  druk iem  (p e tit)  za  pierw  
sze i jednorazow e um ieszczenie po 10 c en tó w , za 
każde następne po 5 centów , z dodatk iem  należytości 
stęplow ej po 30  centów  od każdego um ieszczenia. -  
L isty  rek lam acy jne  nie op ieczętow ane nie fran k u ją  się 

B iuro  R edakcyi i A d m in istracy i „G ło su "  w rynku  
w dom ie narożnym  pod 1. 179. na  d rug iem  p ię trze .

p o siad ło śc iach , ja k o  jedyny  środek  za rad czy  podaje  
podział posiad łośc i dworskich. P . T rzec iesk i o p ie ra  
się stanow czo, aby Tow arzystw o podobnego w niosku 
n iepopierało , dodaje do trudności gospodarskich ro z ­
rzucenie gruntów  dw orsk ich , k tó rem u  d o tąd  pozw o­
leniem  ich zam iany  n a  p rzy leg łe  niezaradzono. Z a­
b ie ra ją  głosy pp. A d. G orczyński, T ro jaek i, J a w o r­
n ick i. jen . Z a łu s k i ,  w końcu a to li sekeya uchw ala 
w iększośc ią , aby  kw esty i podziału  ja k o  nie będącej 
na  czasie, nieporuszano.

N a  p y tan ie  hr. W ł. K oziob rodzk iego : czy w y­
dzierżaw ienie p arce lam i grun tów  dw orskich  je s t  p ra ­
ktyczne, ja k ic h  p rzy  niem  trz e b a  ostrożności, i jak ich  
spodziew ać się na leży  sk u tk ó w , w ystąp ili z r e fe ra ­
ta m i pp. A dam  G orczyński i B runo  T ro ja e k i, nad  
k tó rem i jed n ak  d la  spóźnionej p o ry , dyskusyę na  
czas dalszy  odroczono.

Korespondencje „Glosu.“
Z ulicy dn ia  9. lu tego  1861.

Nowe zm iany m in is te ry a ln e , k tó re  w yczytałem  
przedw czoraj w „ P rz e g lą d z ie 11 a dopiero  w czoraj w 
„G łosie“  ')  zasm uciły , jakko lw iek  nie zadziw iły  mię 
wcale, bo m nie u tw ierdziły  ty lko  w p rzek o n an iu , że 
w szystkie zm iany dotychczasow e są  zm ianam i form y, 
zm ianam i osób, ale nie są  zm ianą  system u.

T e  o s ta tn ie  zm iany są  bardzo  ja s n ą  i dob itną 
odpow iedzią d la  tych  w szystkich, k tó rzy  żądali i spo­
dziew ali się konsty tucy i w now ożytnem  tego  słow a 
znaczeniu. Id ąc  za  boha ty rem  m niejszości w R adzie  
państw a, z a  panem  M a a g e r , podobno p rezesem  izby 
hand low ej, w szystkie n iem al izby handlow e żądały  
ko n sty tu cy i, bo znać ten ży w io ł, z k tó rego  się one 
głów nie s k ła d a ją ,  tak że  radby  gw ałtem  mieć u d z ia ł  
w R z ą d z ie : ale te  ich  życzenia nie zo sta ły  uw zglę­

dnione i nom inacya A rcy x ięc ia  na  p rezesa  R a d y  m i­
nistrów , je s t  d la  ty ch  w szystk ich  zachceń (P rzeg ląd  
pow iedziałby ,,zachcia łek )“  n ad e r bo lesną odpow iedzią. 
J a  nigdy dużo po ty ch  refo rm ach  A u stry i n ie  spo­
dziew ałem  się , niew ierzyłera nigdy „que la charte soil 
une verile" a le  w yznać m uszę, że tak ie j sprzeczności 
w dz ia łan iu , o ja k ie j św iadczą te  zm iany  m in is te ry ­
alne, nieprzew idyw ałem .

O dpow iedzialność m inistrów , ta  podstaw a kon­
sty tucy jnej form y R z ą d u ,je s t  d w o jak a : je d n a  o p a rta  
na  ustaw ie ad hoc w ydanej, k tó ra  rzadko  w ykonyw ana, 
je s t  więcej fo rm ą aniże li is to tą  podobnego system u 
rząd ó w ; d ru g ą  je s t  odpow iedzialność w obec opinii 
publicznej, tego  szóstego w ielkiego m ocarstw a  wedle 
w yrzeczenia cesarza  N apoleona, zpod k tó re j dzisiaj 
n ik t ju ż  w yłam ać się nie może.

M ojem więc zdaniem , nie to , że p rezesem  R ad y  
m inistrów  zo s ta ł A rcy x iąże , k tó ry  d la  w ysokiego i 
w yjątkow ego stanow iska  swego nie może być odpo­
w iedzialnym  w p raw nem  tego  słow a znaczen iu , je s t  
głównem złem  w te j zm ian ie  m in is teryalnej, —  ale  
to  je s t  głów ne z łe , że t a  nom inacya nie doda ła  m i­
n is te ryum  an i siły  ani jedności, i pozostaw ia  n iejako 
każdego m in is tra  n aczeln ik iem  w y d z ia łu , n ie łącząc

*) N ie z sw ojej w iny podał „G łos“ te  wiadomość, 
ty lko  z winy spo in ionej poczty, bo „G ło s“ zam yka sie rano 
o godz. 9., zaczem  ju ż  nie m ógł k o rzystać  z p o c z ty , k tó ra 
dopiero o godz. 10*/4 zosta ła  dor§czon§ R edakcyi. (P . R .)

do teg o  co ra z  nap isa łem  dodać an i też  u jąć  nie m am . j  
P ra w d a  je s t  ty lk o  je d n a .— A le tam  są  nabazgrane  
fałsze—  p rzerw ał L e ic h te .—  A żeby kom uś je  zarzu- | 
cać p o trzeba  ich dow ieść." [

„P o  te j przem ów ce w zięto mnie n a  py tan ia . 
W szy stk ie  n iem al odpow iedzi obracałem  jak  n a  osi 
n a  pierw szych zeznaniach  i nic w nich w ięcej nie wy 
raz iłem  nad  to , co ju ż  czytelnikow i w iadomo. R óżn i­
ca b y ła  ty lko  w sło w ach , w y rażen iach , rozw lekłości 
i m nóstw ie drobnych k w e s ty j, nie m ających  w prost 
zw iązku  ze sp raw ą  a  w trąconych  um yśln ie  p rzez  ko- 
m isyę , aby nagrom adzić  ja k  najw ięcej odpow iedzi 
p rzeczących , n i e  w i e m ,  n i e  p a m i ę t a m  i t. p . ,  

u tru d n ia jący ch  zrozum ienie rzeczy i w zbudzających 
pewne podejrzenie. P o strzeg łszy  się na  ty m  zw rocie 
rzek łem  do sędziego w b ia łym  h a ls z tu c h u : O dw ołuję 
się do sum ienia pańsk iego .— N ie m asz m nie pan po­
trzeby  o to  upom inać, je s tem  p rz y s ię g ły — odrzek ł, 
i ju ż  mniej k ła d ł podobnych py tań , ja k  rf. p. o ulicę 
na  k tórej m ieszkałem  za  g ran icą , o da tę  ja k ą ś , o i- 
lość im anych p rzezem nie w tedy  pieniędzy i t. d. n a  
co ju ż  na chybił tra fił odpow iadałem , w chęci n a d a ­
n ia  protokółow i cechy dokładności i p raw dy".

„W spom niałem , że w yraziłem  w nim  to  co 
w p ierw szym , lecz o ile tam ten  był treściw ym  i j a ­

sno rzecz m a lu jący m , o ty le  ten  rozw lek łym , ciem ­
nym  i w ym agającym  cierpliw ości do w yszukania 
w nim  is to ty  rzeczy. Języ k  urzędow y um iał drobno­
s tk i w yprow adzić na  w idok i w ystaw ić w złem  św ie­
t l e ,  a  główne p u n k ta  i energ iczne w yrażen ia  w łaśc i­
wej obrony ju ż to  o puszczać , ju ż  n a  usilne dom aga­
n ia  się m oje w p isać , lecz to  sposobem  dziw nej r e ­
to ry k i, k tó re j sek re t zna  ty lko  cy ta d e la , re to ry k i 
m ogącej u śp ić  sędziów  zam ia s t zw rócić ich uw agę. 
W in ienem  tu  dodać , że p ro toko ł m ia ł być jeszcze 
tłum aczony na  języ k  ro sy jsk i, a  p rzek ład u  ju ż  ze­
znającem u nie pokazują . B ezczelność kom isyi do­
chodzi częstokroć do tego  s to p n ia , że ta rg u je  się 
ona z w ięźniem  m ów iąc: „Pozw olim y ci um ieścić na 
tw o ją  obronę to  lub owo, lecz pod w arunk iem  że 
m y w te in  a  w te m  m iejscu dodam y to  a  to " . . .  . 
jeże li w idzą , że to  co dadzą  będzie szkodliw szem , 
aniże li to  co pozw olą um ieścić  o b ra n ia ją c e m " .. . .

„ P o trz e b a  było zachow ać zim ną krew  przy te j 
nieszczęsnej obronie, by mimowolnie nie wypowiedzieć 
tego , n a  co sid ła  naprzód  były zastaw ione. D o tego 
chłodu w iele m i pomogło m oje osłabienie c ia ła  i owo 
niezw ażanie n a  nich. W szyscy razem  k rz y c z ą , każdy  
o co innego p y ta , ażeby się zm ieszać , n iedać się z a ­
stanow ić , lub zbić z d ro g i, na  ja k ą  w obronie po ­

padłeś. N ajlep ie j w tedy czekać dopóki jed en  nie z a ­
cznie gadać."

„G dy dałem  do zrozum ien ia  tym  iehm ościom , że 
nie je s te m  na  g iełdzie a le  w o b ec  lu d z i, k tórym  po­
w ierzono w ym iar spraw ied liw ości, ozwał się L e ich te : 
B ędzie  ci w ym ierzoną od sądu  wojennego ja k o  d e ­

z e rte ro w i" .............

„D opytyw ano usiln ie co znaczy podkow a w 
sząca  u  mej la s k i, i n iechciano w ierzyć , że to  był 
w ym ysł rękodzieln ika. G dy pod w zględem  M rocz­
kowskiego zacząłem  się tłum aczyć ta k  szczęś liw ie , 
że odpowiedź m oja m ogła m i posłużyć za  p u n k t w y j­
ścia do zupełnego u sp raw ied liw ien ia  s ię , L e ich te  
pow stał i pow iedziaw szy sędziem u, aby  zrob ił naw ias 
wr p ro to k o le , podyk tow ał m u w y ra z y : K om isya m a­
ją c  sum ienne p rz e k o n a n ie , że obw iniony chce od­
pow iedzią n in ie jszą  w b łą d  w prow adzić w ła d z ę , z a ­
b ran ia  m u je j dokończenia. Zw róciłem  się do pu ł­
k o w n ik a , m ego a sy s ten ta . T en m uskając w ąsy wy- 
bąk n ą ł słów  p arę  n iby w staw iając  się za  m ną , 
k tó re  jed n ak  ty le  m i pom agały ile um arłem u kadzi 
dło, a  da ły  ty lko  L eich tem u s p o s o b n o ś ć  do popisania 
się z d łu g ą  p e ro rą  nad p rocedurą śledczą i sądow ą. 
M ów ił, że adw okaci i zbrodniarzy  uw olnić p o tra fią



wszystkich tych wydziałów i ich naczelników w jedną 

całość.
Jednolitość w m inisteryum , nadaje podobnej in- 

stytucyi pow agę, siłę i sprężystość w działaniu. Ta 
jednolitość tem  się w sam) m składzie m inisteryum  
manifestuje, że mąż stanu, który je s t reprezentantem  
pewnej idei, formuje m inisteryum  z ludzi tych samych 
co on zasad, nadaje takiem u m inisteryum  swoje imię, 
swoją barwę, jako  prezes rady ministrów, przewodni­
czy działaniu wszystkich wydziałów, i czuwa nad tem , 
ażeby i ci nawet, których on sam  wybrał jako spół- 
wyznawcow zasad przez niego samego wyznawanych 
nie zboczyli z d rog i, k tó ra  m a prowadzić do zreali­
zowania głównej myśli przewodniczącej usiłowaniom 
takiego m ęża stanu.... W  krajach , gdzie tak  pojm ują 
znaczenie i obowiązki m inistrów, tam  także je s t b a r­
dzo wysoko wykształcone uczucie własnej godności — 
ktorebym nazwał punkt honoru— męża stanu i w tem 
uczuciu już m inister k ierujący z jednej a naród rzą ­
dzony z drugiej strony, znajdują gw arancyę, że ten 
lub ów m inister tylko pewną naprzód w ytkniętą bę­
dzie postępował drogą.

W  A ustry i, gdzie ten  punkt honoru jeszcze 
wcale nie je s t wykształcony, gdzie jak  dotąd każden 
m inister je s t tylko urzędnikiem nie reprezentującym  
pewną ideę, ale wypełniającym pod różnemi formami 
wyższe rozkazy, — w A u stry i, gdzie w obec tylu 
przeciwnych sobie żywiołów ma się odbyć, że tak  
powiem , przekształcenie tego głęboko wstrząśnio- 
nego i upadkiem grożącege organizmu wewnętrznego, 
w A ustry i więcej ja k  gdziekolwiek potrzebna je s t ta  
jednolitość, k tórej osta tn ia zm iana m inisteryalna nie 
ty lk o , że nie nada ła , ale ją  przeciwnie do szczętu 

rozbiła.
P rzypatrzm y się bliżej tej całej instytucyi i o- 

soboin wchodzącym do niej.
A rcyxiąże, jakkolw iek bystrego um ysłu, o czem 

świadczą znane w swoim czasie dowcipne, a  dość 
cierpkie jego uwagi o najwyższych nawet w państwie 
osobach, będzie zawsze tylko prezesem kierującym  
o brady ; ale nie może wpływem swoiin stworzyć 
jednolitości w działaniu pojedyńczych ministrów, 
kiedy celu tego osiągnąć nie um iała ani ru ­
tyna hr. R ech b erg a , ani na rzetelnych chęciach 
o parta  energia p. S chm erlinga; nom inacya zatem  
arcyxięeia nie może za sobą pociągnąć żadnych do­
brych skutków, a je s t zarazem  dowodem, że nad 
wszystko góruje polityka osobista dworu.

H r. Rechberg pozostał przy kierownictwie po­
lityki zewnętrznej, w której jak  w ogolę w calem 
swojem działaniu politycznem, nie m a szczęścia. — 
Chcąc hr. R echberga trafn ie zdefiniować, wpada mi 
na myśl ty tu ł artykułu , którym  jeden ze znakom it­
szych naszych pisarzy, przed niem al dwudziestu laty 
inangurow’ał n iestety  tę  część litera tu ry , k tóra za ­
cząwszy od . ,Parafiańszczyzny“ a nieskończywszy na 
„listach  z pod Lwowa11 kwitnie u nas bujnie, -  
wpadają mi na myśl „przywłaszczone reputacye.“

W  adm inistracyi wewnętrznej niem iał szczęścia 
hr. Rechberg. bo działanie jego w- Lom bardyi przy 
boku m arszałka Radeckiego nie było pomyślne, i 
w skutek gwałtownych nieporozumień z ówczesnym 
szefem sztabu a dzisiejszym komendantem armii, 
jenerałem  broni Benedek, ustąpić m usiał ze swojego 
stanowiska. Posłany do Niemiec w roku 1851 
i tam  jakoś powierzonej sobie misyi, co do kwestyi 
holsztyńskiej i kwestyi Hessen - Kasselskiej nie umiał 
szczęśliwie rozwiązać. W ypadki roku 1859 dowiodły 
najlepiej, że działanie jego jako  posła przy Rzeszy 
niemieckiej, niebyło pomyślnym uwieńczone skutkiem. 
W  pierwszem wystąpieniu jako m inister spraw  za­
granicznych, w owym manifeście wydanym z W erony 
po ukończonej wojnie włoskiej, okazał tylko dużo na­
miętności, ale mało powagi i rozwagi. O dtąd przy­
znawszy w manifeście z Laxeinburga datowanym, że 
są w A ustry i „błędy odziedziczone11, podpisawszy od 
tego czasu wszystkie ważniejsze ak ta , dzieląc odpo­

wiedzialność rządów* z p. Bachem, z lir. Gołucliow- 
skim i z p. Schmerlingiem, w ystępując w Radzie 
państw a przy odwoływaniu się do ak tu  kongresu wie­
deńskiego, jak  adw okat rabu lista  przed kratkam i, — 
nieokazując zgoła w niczem wyższego pojmowania 
wypadków i potrzeb naszego czasu ze stanowiska 
męża stanu, — nic niezdziałal takiego, ani jako mi­
nister spraw zagranicznych, ani jako prezes R ady 
m inistrów, z czego by wnosić można, że mu tylko 
czasu niestało, aby w swoim przynajm niej wydziale 
zdziałać coś wielkiego. Dzisiaj na czasie mu nie b ra ­
kuje: daj Boże aby to nie był czas stracony.

N ajw ażniejszą zm ianą nie osob ale isto ty  rze­
czy dotyczącą, je s t rozdzielenie że ta k  powiem mi­
nisteryum  stanu.

Jes tto  zm iana najważniejsza — i zaraz po­
wiem, dla czego ją  uważam za najszkodliwszą.

W edle zapewnienia dyplomu z 20. październi 
ka, wedle program u p. Schm erlinga, wedle jego od­
powiedzi danej delegacyi naszej, autonomia prowin- 
cyonalna ma być podstaw ą wszelkiego dalszego prze­
obrażenia monarchii.

A utonom ia czyli sam orząd w prowincyi, wy­
k lucza koniecznie dotychczasowe działanie biuro-czy 
pióro - kracyi, k tó ra  się tak  niesłychanie rozrosła i 
jako prawdziwy pasożyt żywotne z nas soki wyciąga 
a rozwojowi państwa w alną stoi przeszkodą.

Biurokracya bez oporu wyrugować się nie da, 
ona walczy mimo hum anitarnych, chociaż w'cale nie 
konstytucyjnych zapewmień, zawartych w program ie 
p. m inistra stanu, o b y t i życie, i będzie się b ro ­
nić do ostatniego. Tylko władza —  władza, ja k ą  
m inister m ający wprowadzić w życie jak ąś, niepo- 
wiem konstytucyę, ale jak ąś  reprezentacyę narodową 
i autonomię prowincyonalną miałby i nad b iurokia- 
cyą; _  mogłaby w części przynajmniej zneutralizo­
wać szkodliwe, złudne, oporne działanie tych p rze­
ciwników nowej formy rządu.

Ale tu  właśnie zrobiono przeciwnie, tę  arm ię 
urzędników usunięto z pod bezpośredniej władzy i 
z pod wpływu p. Schm erlinga, jem u oddano przebu­
dowanie nowożytnej A ustryi jak  się zdaje w teoiyi 
głównie, a  ten silny zastęp biurokracyi, oddano pod 
komendę p. m in istra  L assera.

A  ktoż je st pan L asser ?
Je s t to liberał niemiecki, k tóry  będąc w sej­

mie ustawodawczym w W iedniu w r. 1848, kiedy 
p. B ach  został ministrem  sprawiedliwości, wszedł za 
nim do ministeryum, przeszedł z nim do ministeryum 
spraw  wewnętrznych po śmierci hr. S tadiona, tam  
był, że tak powiem, praw ą ręką p. Bacha, — po­
został potem praw ą ręką hr. Gołuchowskiego, a dzi­
siaj został ministrem na w łasną rękę.

P an Lasser, mąż bardzo zdolny i wykształco­
ny, przeszedł jak  widzimy, w m inisteryum  różne ko­
leje, bo będąc jak  to nazywają w gabinecie m inistra, 
wszystkie ważniejsze postanowienia, zacząwszy od za­
wieszenia czy odwołania konstytucyi 4. m arca, prze 
chodząc wszystkie te niezliczone organizacye, a skoń­
czywszy na dyplomie 20. pazdz., wszystkie przecho­
dziły przez jego r ę c e , —  były poniekąd jeżeli nie 
jego dziełem, to przynajmniej przez niego wypraco- 
wanemi pomysłami jego przełożonego.

W iem ja  dobrze, że urzędnik w ministeryum  
musi wykonywać wolę m inistra i niemoże upadać z 
m in istrem ; ale urzędnik tak  wysoko, a  tak  blisko 
m inistra stojący jak  p. L asse r , musi uchodzic za 
spółwyznatvcę zasad m inistra, albo też za człowieka 
nie m ającego pod względem polityki żadnych zasad. 
Trudno bowiem pomyśleć, aby m inister jako powier­
nika i tłum acza wszelkich myśli swoich, miał przy 
sobie urzędnika, który jeżeli tych zdań nie dzieli a 
je s t  urzędnikiem sumiennym, m usiałby w końcu zm ę­
czyć m in istra  ciągłą opozycyą swoją. Znaną je s t do­
brze ogromna różnica zdań i opinij B acha i hr. Go­
łuchowskiego, a jednak p. Lasser został przy hr. Go- 
łuchowskim tem , czem był przy Bachu i na propo-

zycyę lir. Gołuchowskiego mianowano go ministrem.
P . L asser, który za p. Bacha układał i przeprowa­
dzał cały ten m echanizm , boć to  nie organizm cen- 
tralizacyjny—  pisał potem dyplom z 20 paid ., który 
miał ugruntować autonomię prowincyonalną. Ale pi­
sząc ten dyplom, nie zapomniał o dawniejszych tra- 
dycyach i umieścił tam  ten  drugi ustęp w artykule 
III., o którym  wspomniał i program  p. Schm erlinga 
i o k tóry  znowu dziś zaczepiają wszelkie dążności i 
usiłowania cen tralizacyjne, chcąc je  tym sposobem 
pogodzić przynajm niej z słowami dyplomu, chociaż 
one się jawnie sprzeciw iają jego duchowi. I  p. L as­
ser je s t dzisiaj na czele adm inistracyi w m onarchii, 
je s t naczelnikiem tej arm ii urzędników i m a jak  mó­
wi „P rzeg ląd14 w artykule wstępnym w N. 16. ma 
czuwać nad te m , aby nie osłabła adm inistracya b iu­
rokratyczna prowadzona na dotychczasowych zasa­
d ac h —  pokąd pan Schm erling w cichości gabinetu 
swojego, usunięty od działania na zewnątrz, nie ułoży 
całej tej nowej m achiny reprezentacyi prowincyonal- 
nych i reprezentacyi centralnej. —  Nowy ten utwór 
(oby nie potw ór) w ystępując potem w świat z gabi­
netu m inistra s ta n u , jakoby druga Minerwa ca ła i 
zbrojna w yskakująca z głowy Jow isza — podobno 
nieznajdzie dla siebie miejsca w krajach  adm inistro­
wanych przez biurokracyę z w szelką możebną dosko­
nałością ! I  „P rzeg ląd 41 w tem  wzmocnieniu machiny 
adm inistracyjnej upatruje właśnie wielką zasługę 
tej zmiany m in isteryalnej! ? „Czy to  je s t przyjaźń V 
czy to je s t kochanie ?•*

Obawiam s ię , że ta  zmiana m inisteryalna nie- 
pójdzie na korzyść pana S ch m erlin g a ,—- ale „P rze  
g ląd44 cieszy się zawsze i widzi dowod wielkiej roz­
tropności tej zmiany w tem, że pan Schmerling bę 
dzie mógł być usunięty bez najmniejszego wstrząśnie- 
nia w samem ministeryum. — P an  Schm erling ja k  
się dotąd okazuje je s t więcej marzyciel może i 
m yśliciel po lityczny , aniżeli praktyczny mąż s ta ­
nu, m ąż czynu. Zasługi jego w przeszłości są bierne, 
nieuległ urokowi władzy, kiedy mu ty lu  innych ule­
gło. Miano go za reprezentanta pewnej id e i; miano 
nadzie ję , że przyszedłszy do władzy, przeprowadzi 
zasadę, dzisiaj p. Schm erling je s t u władzy, ale 
wszedł do niej sam, i jego indiwidualność izolowana w 
m inisteryum , jakkolw iek silna, musi się rozbić o ten 
zbiorowy op ó r, jak i tam  znajduje. Mojem zdaniem 
p. Schmerling może jeszcze up aść  z honorem : ale 
już nie potrafi ziścić tych nadziei, jak ie  do jego imie­
nia w A ustryi przywiązywano, bo koncesyami, jak ie  
dla osób i form ju ż  u c zy n ił, p rzec iw n ik ó w  n ie  z w a l­
czył a siebie znacznie osłabił. My z naszej strony 
mniej w nim tracim y, niż inne prowineyey bo my w 
nim zawsze w idzieliśm y tylko niemieckiego libeiała 

, z dążnościami centralizacyjnemi — a dla nas wszel 
k a  „centra lizacya44 była, je s t i może być tylko szko 

j dliwą. D la nas ów to a s t ,  wniesiony przy festynie 
Schillera przez p. Schm erlinga był skazów ką, że w 
nim żyje w całej pełni ten nieszczęsny dla nas, czy­
sto niemiecki „D rang nach O sten ;11 jakoż już wtedy 
mimowolnie nam na myśl przyszły „D ie deutschen 
H egem onen,“ k tóre są  prawdziwe ja k  ew angelia, i 
my już w tym toaście widzieliśmy nasze ,,mane, 

tckcl, fares.14

D alej zaś choćby p. Schmerling m iał najlepsze 
zam iary, z kimże je  ma przeprowadzić'? ktoż je s t w 
m inisteryum  z jego politycznych spółwyznawców'? 
też nie p. H elfert, podsekretarz stanu w ministeryum 
hr. Thun, który już po 20. paźdz. po ustąpieniu hr. Thun 
prowadząc tymczasowo ministeryum ośw iecenia, ściągnął 
na siebie sprawiedliwe oburzenie całego dziennikar­
stw a w iedeńskiego, za postępowanie swoje z profe­
soram i, -  a kwejstya języka w szkołach u nas w kraju 
i cały sposób prowadzenia je j, mogą nam być do­
wodem czem p. H elfert był — a więc czem dla nas 
będzie na czele wydziału, którego bezpośrednim kie­
rownikiem w m inisteryum stanu na dal pozostaje.

Jedynym  prawdziwym zwolennikiem, bo oso­
bistym przyjacielem , a dawniej szkolnym kolegą p. 
Schm erlinga, je s t  dzisiejszy m inister sprawiedliwości 
baron P ratobevera . P an  P ra tobevera niem a żadnej 
przeszłości politycznej. Jestto  św iatły, liberalny na­
wet uczony urzędnik i prawnik austryacki. Obznajo- 
iniony dokładnie z wszelkiemi nowszemi instytucya- 
mi, zaprowadzonemi celem zabezpieczenia wymiaru 
sprawiedliwości, będzie on pod tym  względem pewuie 
w spierał usiłowania p. Schmerlinga, i to  je s t dobra 
strona tej nominacyi. Ale p. P ratobevera, syn zn a­
nego i znakomitego austryackiego praw nika i urzę­
dnika je s t, chcąc sparodyować znany frazes niem iecki: 
„Jeder Zoll ein B eam ter11. Jaw ność, postępowanie 
u s tn e , sądy przysięgłych, nieodwołalność sędziego 
uw ażają ci panowie za udoskonalenia mechanizmu 
w adm inistracyi sprawiedliwości, ale nie za zaspo­
kojenie najżywotniejszych potrzeb, najświętszych praw  
narodu, postępującego na drodze rozwoju wszelkich 
zdolności swoich. I  ten sposób pojmowania rzeczy, 
to wieczne oktrojowanie tego , co naród żądać ma 
prawo, to zapoznawanie zasady, kto tu  m a wykony­
wać prawo a kto tylko dopełnia obowiązku, ten brak 
poczucia swojej własnej indywidualności w całości 
narodu, — jednem  słow em , brak  wszelkiej narodo­
wości w tych kierownikach, to je s t ta  klątw a, k tó ra  
najlepszym nawet nieraz zamiarom i usiłowaniom nie- 
dozwala osięgnąć tak  pomyślnych skutków, jakieby 
na podstawie narodowej osiągnąć mogły i pewnie 
osiągnęły.

Jako m inister handlu wstąpił w skład te ra ź ­
niejszego m inisterium hr. W ikenburg. S tarzec p rze­
szło 60 letni, cale życie urzędnik ja k  w A ustryi n a­
zywają polityczny, niedawno jeszcze gubernator Sty- 
ryi, pan, b iu ro k ra ta , którego czynność na polu prze- 
mysłowości ogranicza się na tem, że je s t prezesem 
kolei zachodniej (E lisabcthbahn), — hr. W ikenburg, 
dzisiaj, w roku pańskim 1861., mianowany m inistrem  
handlu, m in istrem , którego pow ołanie, pojęte z du­
chem  dzisiejszego czasu, i ze stanowiska, na którem  
się dzisiaj znajduje um iejętność ekonomii politycznej, 
je s t ogromne... czy to  je s t nowa siła  ministeryum 
d o d an a ?— nie trudno odgadnąć.

Może za dużo już napisałem , choć w taki a r  ­
kusz „G łosu14 nie mało się zmieści... Przecież j e ­
szcze nie powiedziałem wszystkiego. Dlatego koń­
cząc mówię wam — ,,do widzenia44, zepewne przy wy­
borach.

W arszaw a dnia 6. lutego 186!.

@  Był czas, że nazywano W arszawę zalotną 
kokietką, ubiegającą się jedynie za zabawą i strojem, 
goniącą na falach życia znikomą piankę chwilowych 
uniesień, przesuwającą się | o ich zwierciadlanej p rze­
strzeni ja k  czarodziejska rusałka, z okiem rozpłomie- 
nionom rozkoszą, z m yślą tak  szczelnie spowitą 
w koronkowe falbanki teraźniejszości, że ani jeden 
jej promyk nie m iał dość siły wyrwać się z tych 
złotych więzów, ulecieć do przeszłości lub zadumać 
się nad przyszłością. Pokazało się jednakże, że ten 
szal, ten nerwowy śmiech, były tylko szałem i śmie­
chem — rozpaczy. W arszaw a jak  ów b a j a z z o  z 
N. Kamińskiego balady wykrzykiwała głośno : h e j , 
hejsa, wesoło —- a śm iertelne cierpienie ukryw ała w 
duszy. Gdyby w takiej chwili, opierając się na ze­
wnętrznych pozorach, chciał był kto w'ydac wyrok 
na n i ą , potępiłby j ą  niezawodnie — a  potępi! n ie­
słusznie. Nie była ona czerkieską niewolnicą, w ob­
jęciach nowego kochanka urągającą zhańbionym po­
piołom ojców, nie była nigdy zludnem widmem bez 
pamięci i serca, ale — złotowłosą polską dziewoją, 
rozszalałą od łez i serdecznego bólu, zanoszącą się 
od śmiechu, ale od takiego śmiechu, z jak im  wata 
swych katów na rusztowanie wstępujący męczennik... 
P łakać więc nie było wolno —  W arszaw a więc się 
śmiała, jakby mówiła wrogom z urąganiem : męczar-

wybiegami praw nem i, z czarnego zrobić b ia ły ; ale 
że on i, członkowie komisyi wojennej, wojskowi, lu­
dzie zasłużeni i dobrej w o li, gotowi do przelania 
krwi dla dobra k ra ju , noszą broń dla przecinania 
n ią wszelkich nici do złego prow adzących, i ukazał 
na swój pałasz44.........

„Podpisałem  protokoł, aby się wyrwać czem- 
prędzej z jam y piekielnej. P rzy  odejściu n ikt mię 
nie pożegnał, wyjąwszy Leichtego. P odstąpił on do 
mnie i głaskał z m iną k o ta , po raz ostatni ig rają­
cego ze swoją zdobyczą, moje w sznurki polepione 
włosy. —  Tobie się może zdaje — rzecze nakoniec — 
żeś wielki człowiek, a  tyś d u reń ; ale mógłbyś mieć 
syna lub wnuka jeszcze większego d u rn ia , któryby 
naw et był szkodliwym k rajow i, to i lepiej że sobie 
pojedziesz41....................................

W krótce też został autor wywieziony z wię­
zienia do kom endanta W arszawy T uczka , gdzie się 
dow iedział, że kom isya osądziła go za źle m yślą­
cego i godnego sądu wojennego, i że tylko nadzwy­
czajna laska nam iestnika ułaskawia go od sądu i 
naznacza do służby wojskowej do oddzielonego oren- 
burgskiego ko rpusu , dokąd ma być odesłanym pod 
/audarm skim  k nwojem.

Jakoż zaczęła się niebawem podróż. P rzesie­
dziawszy rok przeszło oddzielony od św iata nie p rze­
czuwał nawet autor jakie wówczas rozwijały się wy­
padki polityczne. Zdziwił go ruch wojska napoty­
kany po drodze, i dopiero cichaczem dowiedział się 
od jakiegoś poczciwego poczm istrza o bohatyrskich 
walkach Bema i spieszącej przeciw niemu arm ii ro ­

syjskiej.

Z wrażeń doznanych w czasie tej podróży zasłu­
guje zwłaszcza jedno na -wspomnienie. Dowodzi ono 
do jak  rozpaczliwego przedsięwzięcia może popchnąć 
uczucie osobistej wolności. Było to na stacyi przed 
Słuckiem, gdy nieodstępny stróż au tora , opuścił go 
na chwil parę. Czując się bez nadzoru niemógł au ­
tor uwolnić się od nadziei um knięcia, a choć słaby 
jeszcze, bez grosza i nieznający okolicy, puścił się 
w podróż. Dokoła była rów nina, wda l i  la s , do k tó­
rego niemożna było żadnym sposobem dostać się przed 
spostrzeżeniem  się stróża. W szystko to nieodstraszało 
au to ra  przed urzeczywistnieniem zam iaru ucieczki. 
Nieopodal przed lasem stały sta re zwaliska zam ko­
we. Tara skierował on swe kroki. Oczywiście spo­
strzeżono go, znaleziono i przywiedziono nazad do 
stacyi. S tróż jego żandarm  czyniąc mu wyrzuty po­
w iedział; „Jesteś człowiek bez litości! chciałeś mię

pozbawić rang i  oficerskiej, k tórej oczekuję za pomy­
ślne odstawienie kilku przestępców.44 Jednak zdarze­
nie to  nie wywarło żadnego wpływu na pogorszenie 
i t a k  nieszczęsnej sytuacyi autora.

D alsza podróż odbyła się zwykłym trybem . 
Ujechawszy 3.000 w iorst, stanął ai.tor w O renburgu. 
Po przedstaw ieniu się gubernatorowi trz a  było wsiąść 
napowrót do kibitki i ulecieć jeszcze 400 mil dalej, 
aż do bata lionu , do którego autor przeznaczony zo­
sta ł. Tam  dano mu szyniel z pąsowym kołnierzem, 
cynowemi guzikam i, niebieskiemi epoletam i, opatrzo- 
nemi żółtym num erem  23, i powiedziano: „że jest 
odtąd sołdatem  23 piechotnej dywizyi, i że m a słu­
żyć wiernie Bogu i carowi.44

N a tem  urywa się opow iadanie, a autor koń­

czy swój pam iętnik słowam i: „Do widzenia czytel­

niku.14 To daje nam otuchę że niebawem dowiemy 

się o dalszych losach autora i o szczęśliwej gwiaź­

dzie k tó ra  go wyprowadziła z labiryntu knutow 
i obelg moskiewskich pod łagodny horyzont polity­

czny Zjednoczonych Stanów Am eryki Tu wypada 
także wspomnieć że w tych dniach jeszcze, wr po­

czątku b. r ., wyjdzie w L ipsku u F . A. Brockhausa

drugie, poprawne, pomnożone i zakończone wydanie 

powyższego pam iętnika pod ty tu łe m ; , .Obrazki Ca- 

ryzmu przez J . G ordona14, jako dalszy ciąg wyda­

wanej tam że „B iblioteki pisarzy polskich.44

Chcąc dać sprawozdanie 0 *ej ze wszech miar 

na bliższą uwagę zasługującej x iążeczce, sądziliśm y  

najstosowniejszem przytoczenie co ciekawszych u stę­

pów'. Jestto  bowiem jeden z głosów jawnie i nie­

ustraszenie oświecających świat o bezprawiach R o­

sy i, k tóre nie tylko dzisiejszą ucywilizowaną spo­

łeczność lecz i barbarzyństwo średniowieczne obru- 

szyćby mogły- Orzytem posiada rząd rosyjski ty le  
przebiegłości, że potrafi łudzić i łudzi w rzeczy sa­

mej Europę polotem ludzkości, jakiej bynajmniej nie 

posiada. I oż świętym obowiązkiem je s t wykrywać 

je j machinacye według możności. M iasto próżnych 
jerem iad woleliśmy przytoczyć fak ta , nieulegające 

żadnemu podejrzeniu, i sądzim y że nas to wywiązuje 

dostatecznie z powinności sprawozdania o tem dziełku.
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nie wasze nie dosięgają głębin mego ducha -  me
bolą mnie....

I tak było przez długie lata, ale nagle glos 
tajemniczy, jak  westchnienie ziemi ojczystej rozległ 
się w7 piersi wszystkich i zmieniło się wszystko. Za­
prawdę wiele jest siły, wiele życia w narodzie, który 
tak zgodnie postępować umie. Czas było pokazać 
światu, że duch narodu nie zamarł, że uczucia jego wrą 
podziemnym strumieniem, gotowym każdej chwili fa­
lami w zb u rzo n e j rzeki wyrwać się na powierzchnią— 
i kraj nasz a Warszawa na jego czele stanęła jak 
jeden mąż zgodnie i śmiało. Powiedziano: „nie baw­
my się“ i nikt się nie baw i, a opinia publiczna tak 
szybko wyrobiła sobie powszechne uznanie, że do 
jej głosu stosują się nawet i tacy, co może nie poj­
mują nawet znaczenia i ważności dzisiejszego ruchu.

Gódnem tu jest uwagi, że masy ludu prostego 
biorą udział w tym ruchu, że klasy rzemieślnicze, 
szczególniej zaś szewcy, gorącym się odznaczają pa- 
tryotyzmem. Imię bohatera Italii Garibaldego często 
pomiędzy nimi usłyszeć można. Długo w gazetach 
powtarzana wiadomość, że wojownik ten wystąpić 
ma do walki w dniu 1 marca, doszła do wiadomo­
ści ludu, ale ten zmienił ją , a raczej wytłumaczył 
sobie na swój sposób, to jest, że w tym dniu G ari­
baldi wejdzie do Warszawy wypędzić naturalnie 
Moskali.

Następujące zdarzenie jest najlepszym tej nai­
wnej wiary naszego ludu dowodem. Jakiś chłopiec 
szewski z ,stał przyaresztowany przez policyę za to, 
że w kłótni odgrażał się przeciwnikowi swemu w ten 
sposób: „poczekaj, dam ja  ci, tylko Garibaldi przyj- 
dzie.“ M atka owego chłopca, stara już kobiecina, z 
płaczem przyszła prosić komisarza o wypuszczenie z 
aresztu syna. Ten pod żartem niby w gniewie za­
wołał: Nie, nie, posiedzi on w kozie, dopóki Gari­
baldi nie przyjdzie. Jezus Marya, rzecze na to sta­
ruszka, to aż dwa miesiące wielmożny komisarzu. 
Jakto, zapytał zdziwiony urzędnik. A tać przecie, 
z największą. prostotą odrzekła kobieta, dopiero w 
marcu ma przyjść do Warszawy.

Lud nasz zatem wierzy, że w marcu Moskale 
wyniosą się już z Warszawy. Jakkolwiek silna wiara 
góry z miejsca na miejsce przenosi, zdaje nam się 
jednakże, że w tym razie Moskale trudniejszymi bę­
dą do poruszenia, aniżeli góry. Nie idzie zatem, 
żeby i oni nie byli w pewnej niespokojności, są, a 
nawet i w dobrej, a krążące w tym rodzaju aneg­
dotki stanowią jedną z największych i najulubieńszych 
przyjemności tego karnawału. Maskarady idą zwy­
kłym porządkiem, mimo jednakże szczodrze rozdawa­
nych przez policye biletów, sal redutowych napełnić 
nie można.

Nietylko familie i krewni policyantów i urzęd­
ników7 policyi dostają bilety, ale nawet znajomi są­
siadów przyjaciół policyi -  lecz i to nie pomaga. 
Resursy obie wyrzekły się również balów, — cicho 
więc w mieście i głucho , ale tylko z pozoru, bo w 
głębi serca każdy się cieszy, że naród znów żyć i 
trworzyć zaczyna tych , którzy jego dolę dzierżą w 
swym ręku.

 ----

Przegląd polityczny.
Stanowisko Prus co do kwestyi wło- 

Bkiej, a przez nią do Europy, wyjaśniło się 
nieco przy rozprawach nad Winckego po­
prawką do adresu, która opiewa, źe wystą­
pienie przeciw postępującemu utrwaleniu się 
W łocli nie jest w interesie Niemiec ani Prus. 
Poprawkę te przyjęła Izba mimo gorących 
nalegań ministra Schleinitza, aby ją  jako 
przesądzającą przyszły kierunek polityki pru­
skiej, odrzucić. Z mowy, którą w tym wzglę­
dzie miał minister pruski, dowiadujemy się 
że Wenecya dla Austryi i dla Niemiec ko­
niecznie jest potrzebną, że mimo to rząd 
pruski wcale nie jest Włochom nieprzychyl­
ny) i źe, jakkolwiek idei narodowej nie lek­
ceważy, nie przyznaje jej jednak znaczenia 
udzielności. Dalej mówi minister, że zasady 
nieinterwencji nieuznają Prusy bezwzględnie, 
mimoto w sprawy włoskie nie wmieszały się. 
I na P1 zyszhjiśe tylko w takim razie wystą­
p m y  czynnie, gdyby ziemie związkowe za­
grożone zostały. W dalszym ciągu mowy
okazuje minister wielką sympatyę dla Au­
stryi, czuje konieczną potrzebę jej istnienia 
i ścisłego z 1 nisami sojuszu, ale wszystko 
to dopiero wtedy stać się może, jcżli Austrya 
odrodzi s ię , i u sprawach niemieckich sta­
nie na równi z Prusami. A gdy ten odwie­
czny, niemiecki naiód rozrywający dualizm 
zniknie, spodziewa się minister, że i Anglia 
do tego sojuszu przystąpi.

Wobec takich nadziei ministra pruskie­
go nie dziwić się wcale, że Napoleon nieu-

fnem okiem patrzy na Niemcy i twierdzę 
Metz uzbraja na wielkie rozmiary. Mowa ce­
sarza sprawiła na giełdzie paryskiej to sa­
mo wrażenie co r. 1859. Przemilczano w niej 
o stosunkach z obcemi mocarstwami, a ze­
stawienie samych kontradykcyi nie przyczy­
niło się wcale do utrwalenia wiary w pokój 
Europy.

Z Neapolu i z Turynu dochodzą nas 
pogłoski o układach względem poddania się 
Gaety. Mimo zapewnień, źe Garibaldi zgo­
dził się na odroczenie wyprawy a nawet 
przyrzekł królowi, że i do Węgier niepój- 
dzie; mimo że Bertani w okolniku do komi­
tetów mających na celu wyprawę na Au- 
stryą, wyraźnie powiada, że na niejaki czas 
ustępuje z pola działania: postanowił rząd 
sardyński wojsko i flotę postawić na stopę 
wojenną, utworzyć nowych 10 pułków pie­
choty a 3 grenadyerów( a wszyscy oficero­
wie korpusu Garibaldego, bawiący we Fran- 
cyi na urlopie dostali rozkaz, aby do 15. 
lutego stawili się na swoje stanowiska. Wy­
bory w Sycylii wypadły przeważnie w du­
chu gabinetu turyńskiego.

W wiedeńskich dziennikach wzrasta co­
raz więcej nieukontentowanie co do reorga- 
nizaeyi ministerstwa. Trudno, aby przy ta­
kiej opinii ostało się czas dłuższy ministe- 
ryum w takim jak teraz składzie. Z urzą- 
dowego wykazu dochodów i wydatków pań­
stwa dowiadujemy się, że wydatki zmniej­
szył)7 się w skutek zaprowadzonych oszczę­
dzeń, a dochody pomnożyły się, mianowicie 
w rubryce opłat.

Obiega pogłoska, źe w połowie tego 
miesiąca uda się Cesarz do Węgier.

Korespondencja „Głosu."
Paryż 2. lutego 1861.

(Z) Na posiedzeniu wczorajszem przyjął senat 
122 głosami przeciwko 2 projekta komisyi wybranej 
i przez pana Troplong prezydowanej, tyczącego się 
ogłaszania w dziennikach rozpraw obydwóch Izb. Na 
zażądanie pięciu członków senat ma prawo zamienić 
się na komitet tajny, w skutek czego ogólne sprawo­
zdanie z jego posiedzenia zawieszonem zostaje. —

Sprawa Paterson Bonaparte była wczoraj na 
nowo wywołana przed izbę pierwszą trybunału cywil­
nego. Po replice pana Berryer adwokata pani P a te r­
son , odpowiedział pan Allou adwokat xięcia Napole­
ona. Dalszy ciąg procesu został odroczony do przy­
szłego piątku. Po głosie prokuratora generalnego pana 
Merveilleux — Du Vignaux nastąpi tego dnia wyrok 
sądu.

Z Gaety są wiadomości do 31. stycznia; pan 
Castelnau adjutant cesarski miał być posłany z no­
wym listem Napoleona do Franciszka II. Cesarz 
miał mu dać zauważyć, że obrona fortecy jest bez­
użyteczną, że lepiej takową od razu poddać, gdyż ina­
czej czeka załogę nieochybna kapitulacya. — L ist ten 
mówią, iż miał być komunikowany jenerałowi Ciald ni. 
Franciszek II podobno natychmiast odpisał, a pakiet 
z listem do cesarza Napoleona miał być oddanym admi­
rałowi Persano. Nie wiadomo jaka była odpowiedź 
króla : Karliści tutejsi utrzymują, że trwa przy pierw- 
szem postanowieniu bronienia Gaety do upadłego. 
Ambasadorowie obecni w tej chwili w Gaecie zapro­
testowali przeciwko blokadzie floty sardyńskiej. Na 
teraz bawią przy Franciszku II. ambasadorowie au- 
stryacki, saski, bawarski, nuneyusz rzymski, posło­
wie hiszpański i portugalski — słychać, że pan Per- 
poncher poseł dworu pruskiego ma się też udać do 
Gaety. Fortyfikacye mają być w zupełnie dobrym 
stanie, pomimo poprzedniczych bombardowań. Trudno 
wiedzieć z pewnością, co się dzieje w Abruzzach. Je ­
nerałowie piemonccy biją ciągle oddziały powstańców 
i chłopów, lecz na miejscu rozprószonych pokazują 
się ciągle nowe, które potrzeba bić znowu; w tej 
mierze nie można się spuścić na raporta ani jednej 
ani drugiej strony.

Zdaje sio, że temu stanowi rzeczy będzie po­
łożony koniec- zebraniem nowego parlamentu włos­
kiego, gdyż nadspodziewana większość tego zgroma­
dzenia wspiera politykę hr. Favour a. Jego minister­
stwo, które się wkrótce ma zmodyfikować, wystąpi 
w7 silniejszy sposób. Mając za sobą większość głosów 
uwolnionego kraju, jest nadzieja, iż przytłumi ruchy 
pojedyncze, i że przybierze od razu postawę silniej­
szą na zewnątrz ogłoszenie W iktora Emanuela kró­
lem włoskim, które ma być pierwszym krokiem p ar­
lamentu przyszłego; będąc objawem narodowym, po­
łoży wszelkim dalszym wątpliwościom koniec. —

Garibaldi oddał na nowo wielką usługę; zanie­
chawszy ostatecznie wszelkiego wpływu na elekeye, i

pozwoliwszy aby nazwiska jego używano za sztandar 
dla widoków fakcyj gotowych z niego korzystać. Par- 
tya Mazziniego pokazała się zupełnie niesilną w ostatnich 
wyborach. W ten sposób, w najważniejszej chwili zo­
stały usunięte wszelkie przeszkody stronnicze , jakie 
stanąć mogły na drodze ministerstwa Cavoura. — 

Pan Crittenden senator z W irginii w Amery­
ce, zrobił na posiedzeniu ciała prawodawczego swego 
kraju wniosek, który przez pana Douglas popartym 
został i który dąży do załatwienienia kłótni pomię­
dzy Stanami. — Żąda on aby kwestya niewolników 
pomiędzy Stanami ostatecznie rozstrzygnięta została, 
a podług stanowczej decezyi mają się dwoje walczą­
ce z sobą części unii na nowo połączyć, lub ostatecz­
nie rozłączyć. Oprócz tego wnosi, aby się wstrzy­
mały obydwie strony od dalszych kroków zaczepnych, 
aż do postanowienia nad jego wnioskiem. Senat ame­
rykański w Washingtonie miał decyzyą w tej mierze 
wydać przed 21em tego miesiąca. —

Dnia 2go marca będzie tu miał miejsce wielki 
bal na korzyść kasy artystów dramatycznych,— pod 
protekcyą cesarza i cesarzowej. Minister stanu na­
pisał z tego powodu do wszystkich prefektów ze złe 
ceniem, aby wpływali na administracye teatralne swych 
departamentów, ażeby na ich scenach co roku miały 
miejsca przedstawienia na korzyść tejże samej kasy 
artystów dramatycznych. Trzy dni temu pochowano na 
cmentarzu Montmartre autora dramatycznego poetę p. 
Murger, zmarłego w domu zdrowia municypalnym, p.Du- 
bois. Oprócz wielu sztuk, romansow i poezyj pisał pan 
Murger obrazy obyczajowe, pomiędzy któremi naj­
bardziej słynął La bohem e de P a r is , (cygaństwo pa- 
ryzkie) i utwór ten zrobił mu znaczne wzięcie w li­
teraturze cod/iennej. Lecz nie dorobi! się majątku, 
albowiem nie zawsze uda się w Paryżu autorowi spać 
na liściach różowych. Pan Murger był ubogim za 
życia i umarł w niedostatku. M inister stanu kazał 
pokryć koszta pogrzebu i grobowca na cmentarzu. 
Od czasu swego nowego urzędowania zajmuje się on 
nieustannie losem artystów i literatów , aby takowy 
w7 ogólności polepszyć i tym dopomódz, którym 
się fortuna nie uśmiecha. Mecenas nowego Au­
gusta powołuje do szranków wszystkie talenta, równie 
jak  jego poprzednik za wielkiego imperatora rzym­
skiego rozciąga nad nimi opiekę za Napoleona III. 
Hrabia Walewski. Polacy mogą być dumnymi z tego 
powołania dawnego ich rodaka.

Auslrya.
„Hamb. Borsenhalle“ zawiera w korespondeneyi 

z Wiednia następujące wyjaśnienie stanowiska hr. 
Rechberga w ministeryum: „Narady w ministeryum 
nad statutam i prowincyonalnemi były bardzo burzliwe 
i skończyły się na tem, że je  odesłano na powrót do 
komitetu redakcyjnego dla nadania im cechy bar­
dziej wolnomyślnej. Niepodobną do prawdy a jednak 
pewną jest rzeczą, że w czasie tych narad p. Rech- 
berg , poczytywany dotąd za główną podporę intere­
sów zachowawczych w ministeryum, zmienił naraz 
barw7ę i stał się niebezpiecznym współzawodnikiem 
p. Schmerlinga co do wolnomyślności. On był pierw7- 
szym, który zarzucał wnioskom p. Schmerlinga, iż 
nie są dość liberalne. Jawma jes t, że p. Rechberg 
dąży do popularności, która mu zapewnić ma pozo­
stanie w konstytucyjnem ministeryum."

— Wiedeńska Gazeta zawiera wykaz dochodów 
i wydatków państwa za rok I8 6 0 : „Podatki uczy­
niły 9 9 7/io mil-' inne opłaty n 9 3/10 mil., dochody 
z dóbr, kopalń i mennic 8 % 0 mil., inne dochody 
117, o mA-> sprzedaż dóbr rządowych 3y ift m il., 
razem 3028/lo mil. zł. wal. austr. Było więc w r. tym 
o 42 mil. zł. w. a. dochodu więcej niż w r. 1859. 
Podatki uczyniły o 5 mil. więcej, inne opłaty od 
307] o hG- — W ydatki obliczone są w następujący 
sposób : dwór cesarski, rząd centralny i administracya 
cywilna 104% mil., wojsko 126% 0 mil. (o 1656/IO 
mil. mniej niż w r. 1859) , marynarka 9V10 m il, 
wspieranie przedsiębiorstw przemysłowych i gwaran­
towanie procentów 4 m il., dług państwa 101% o 
m il., ogólna suma wydatków: 345% mil., (o 171 %, 0 
mil. mniej niż w r. 1859); doliczywszy do tego wy­
datki tak zwane nierzetelne t. j. umarzanie długu 
kontraktem zapewnione 15 */_ mil. i wkłady kapi­
tałów 6%  mil., wypadnie suma wydatków: 367 %,„ 
milionów złr. wal. austr. Porównawszy wydatki 
rzetelne z dochodami, okazuje się niedobór wynoszący 
42 8/ ,0 mil., t. j. o 2138/10 mil. mniejszy niż w ze­
szłym roku, z wydatkami nierzetelnemi wynosi nie­
dobór 648/ ,°  zł. w. au. — Niedobor ten został po­
kryty nadzwyczajnemi dochodami w ilości 73710 mil. 
pozostała więc nadwyżka 8 ł/10 mil. zł. w. austr.

W ę g r y .  W anderer donosi, że w połowie b.ni. 
ma się zebrać w Peszcie konfereneya wszystkich nad- 
żupanów pod prezydencyą kanclerza br. Vay’a. Sły­
chać także, że w tym samym czasie ma się cesarz 
udać do Pesztu.

— Z Nowego Sadu donoszą, iż jenerał Stra- 
tymirowie napisał temi dniami list do pana Deaka 
podobnej treści, jak list patryarchy Rajaciea do 
Węgier. J. Stratimirowic sądzi, że p. D eak, który 
już w roku 1848 uznał słuszność wymagań Serbów,

potrafi je  i teraz najlepiej ocenić. Stratimirowi 
wymaga od rządu węgierskiego, aby zwołał serbską 
narodową skupczynę, która ma uchwalić przyłączenie 
do W ęgier, a o raz, aby zabezpieczył narodowości 
serbskiej należne swobody oddzielną ustawą na sej­
mie węgierskim. Najważniejsze ustępy z listu Stra- 
timirowica opiewają .-

„Nie wcielenie nowe do korony węgierskiej — 
które uznają za potrzebne w interesie wspólnej na­
szej przyszłości — lecz sposób, w jaki to wcielenie 
do skutku przyszło, jest niepolityczny i niesprawie­
dliwy. Sposób ten niezgadza się z prawem history- 
czncm i równouprawnieniem narodowem, z zasadą, 
której Węgry domagają się dla siebie aż do ostate­
czności, nam zaś odmawiają. Takie postępowanie 
uchybia godności narodu serbskiego, wyradza nieu- 
ufność i obawę o przyszłość. Pod wpływem obecnych 
stosunków, mogła ta  nieufność stać się łatwo nie­
bezpieczna dla rozwoju naszego bytu konstytucyjnego. 
Nienależałożby tedy nadać polityce takiego kierunku, 
aby pozyskać zaufanie Serbów, okazać gotowość ze 
strony Węgrów do wypełnienia życzeń konstytucyj­
nych Serbów, i nie pochwalać środków przeciwnych, 
choćby ich nawet własny rząd chciał użyć. Jeżeli 
Pan nie wątpisz o fakcie sprawdzonym przezemnie, że 
większa część Serbów podziela nieufność i to nieza­
dowolenie, to zdołasz ocenić pojedyncze manifestacye na 
korzyść wcielenia Województwa do Węgier. Miałeś 
sposobność poznać w własnej ojczyźnie potęgę idei 
narodowej, nie będziesz zatem sądził w *tej sprawie, 
podobnie jak  wiedeńscy mężowie stanu, którzy byli 
zdania, iż patentem z dnia 27. grndnia rozwiązali 
kwestyę serbską."

W  adresie komitatu borszodskiego na reskrypt 
z d. 16. stycznia wyraża wydział komitatowy swoją 
radość z powodu, że król po dwunastu smutnych la­
tach odzywa się znowu do narodu jego własnym ję ­
zykiem i spodziewa się że król już nie będzie po­
trzebował owych doradców i tłumaczów7 przesądnych 
a W ęgrem zupełnie obcych. Zresztą jest ten adre3 
podobny do adresów innych komitatów, życzy sobie 
ułaskawienia emigrantów, powiada, że urzędnicy kon­
stytucyjni nie mogą się przyczyniać do pobierania 
podatków nieprawnych, tylko się muszą trzymać 
prawa itp.

S I  a t o n i a ,  Komitat weroezki ukonstytuował 
się, wypowiedział stanowczo przyłączenie Chorwacyi i 
i Słowenii do W ęgier i zaprowadzenie ustaw z r. 
1848. Mianowicie przemówił w tym duchu nadżupan 
biskup Strossmayer i złożył nierównie wolnomyśl- 
niejsze wyznanie wiary politycznej niż w Wiedniu 
przed pólrokiem na radzie państwa. W  końcu przy­
jęto ustawy z r. 1848.

Prusy.
Szczegółowe rozprawy Izby posłów nad adresem 

zbyt są rozwlekłe, abyśmy je  w całej osnowie poda­
wać mogli. Są one tem mniejszej w ag i, że część a- 
dresu dotycząca spraw wewnętrznych została po dłu­
giej dyskusyi przyjęta prawie bez odmiany. Inaczej 
ma się rzecz co do ustępów odnoszących się do spraw 
zagranicznych. Wywołała tu  burzliwą debatę po­
prawka Vinckego w kwestyi włoskiej. Poprawka ta  
opiewa: „Występowanie przeciw coraz dalej posuwa­

jącemu się ustalaniu Włoch poczytujemy za rzecz 
sprzeczną z interesem Prus i Niemiec". Komisya 
wyznaczona do ułożenia adresu nie przyjęła była tej 
poprawki, ale Izba przyjęła po sześciogodzinnej de­
bacie większością 159 głosów7 przeciw7 146. Wiado­
mość tę przynoszą telegramy dzisiejszych dzienników 
wiedeńskich. Dzienniki berlińskie, które dziś otrzyma­
liśmy, nie zawierają jeszcze tej wiadomości. „Oester- 
re ichische Zeitung" zamieszcza wyjątki mowy ministra 
Schleinitza w tej kwestyi następującej osnowy: ,.Rząd 
nie ma najmniejszego powodu być Włochom przeci­
wnym. Nie może jednak przypisywać idei narodowo­
ści znaczenia udzielnego (souverain), chociaż jej by­
najmniej nie lekceważy. Zasady nieinterwencji nie 
poczytuje rząd także za obowiązujące raz na zaw7sze, 
a przecież we Włoszech nie wystąpił przeciw niej 
czynnie. Odpiera on zarzut tendencyjnej polityki. 
Wenecya jest zbyt ważną pod względem wojskowym 

i strategicznym dla Austryi a pośrednio dla Niemiec, 
ażeby Prusy mogły doradzać do zrzeczenia się jej. 
Pomimo tego będą się Austrya i Sardynia tylko o- 
bronnie zachowywać, a w"ptyw wszystkich wielkich 
mocarstw zdoła przynajmniej odroczyć a może nawret 
całkiem usunąć starcie się Austryi z Sardynią. I  na 
przyszłość nie będzie się rząd czynnie w dawał w ruch 
włoski, jeżeli tenże nie będzie wymagał czynnego wy­
stąpienia przez rozszerzenie s ię , zwłaszcza jeżeliby 
się rozciągnął do teryteryuin Rzesży lub wystąpił wy­
raźnie z pretensyą do takowrego.— Dalej mówił pan 
Schleinitz między inneini: Rząd królewski jest za 
nadto przekonany o ważności a nawet konieczności 
utrzymania Austryi w teraźniejszym składzie państw 
europejskich, aby sobie nie miał życzyć wyzwolenia 
się Austryi z nadzwyczaj trudnego położenia, w ja ­
kiem się teraz znajduje, i silnego ukonstytuowania się 
tejże na rozpoczętej drodze wolnomyślnych urządzeń. 
Scisly związek Prus z Austryą odrodzoną w taki 
sposób będzie zawsze najlepszą rękojmią całościNie-
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m iec i europejsk iej ró w n o w a g i; obadw a p ań stw a  są  

sob ie  w tej m ierze naw zajem  potrzeb ne i żadna inna  
kom binacya nie za stą p i tego  stosun ku. T a k i zw iązek  

jed n a k że  m oże ty lko  w tedy p rzyn ieść  b ło g ie  sk u tk i, 
je ż e li  s ię  będzie op iera ł na zupełnej rów ności tych  

m ocarstw  i na rzetelnej p rzyjaźn i obydw óch. M iejm y  

nadzieję że  na tak ich  oparty  pod staw ach  będzie  so ­
ju sz  obu w ielk ich  m ocarstw  n iem ieck ich  coraz śc iś le j­
szy  i trw a lszy . M ów ił potem  p. S c h le in itz  o p o trze ­
b ie  przyjaznych  stosun ków  A n g lii n ie ty lk o  z P ru sam i  
a le  z ca łe in i N ie m ca m i.— P om inu) zarzutu  p. S ch le i-  

n it z a , że  popraw ka p. V in ck ego  u p rzed za  polityk ę  

rządu i prośby, aby j ą  odrzuczono, p rzy ję ła  j ą  Izb a  

ja k eśm y  w yżej podali.

Anglia.
K oresp ondent z L ondynu do „Indep. b e lg e “ do­

n o s i, że  dwa w iersze  og łoszon e d. 3  b. m. w e w szy s­
tk ich  dzien n ikach  lond yńsk ich  sp ra w iły  n iem ałe  w ra ­
żen ie  w kolach  p o lity czn y ch  teg o  m ia sta . T e  dw a  
w iersze  d on iosły  o przybyciu  dw óch podróżnych z Ca- 

prery z depeszam i do m in isterstw a  spraw  zag ra n i­
cznych . Jednym  z tych  | odróżnych b y ł ad ju tan t j e ­

nera ła  G a r ib a 'd eg o , drogim  pu łkow nik z korpusu  

je g o  ochotn ików . G ubiono s ię  w d o m ysłach  co do 
tr e śc i przysłan ych  d e p e sz , dziw iono s ię ,  że  osw obo- 
d z ic ie l W ło c h , pom ijając p ośred n ictw o  pan a d’A ze-  

glio , rep rezen tan ta  kró la  W ik to ra  E m an u ela  przy  dw o­
rze S a in t-J a m e s , znosi s ię  z g a b in etem  angielsk im  

bezpośrednio  jak o  m ocarstw o  z m ocarstw em . P óźn iej 

ch cian o  tę  m isyę  w yjaśn ić  tern , że  G a r ib a ld i, przy- 
ją w sz y  ofiarow ane m u praw o honorow ego ob y w a te l­
stw a  C ity  i p rzyrzek łszy  przybyć o so b iśc ie  do L o n ­
dynu dla odebrania  in w esty tu ry  teg o  za szczy tu , n a ­
daw anego ty lk o  w yją tk ow o sław n ym  m ę ż o m , donosi 
o tern w lis ta ch  p rzesian ych . M ów iono ta k ż e  przy  

te j sposob ności o św ie tn y ch  d em onstracyach  lu d o ­
w ych , ja k iem ib y  przyjm ow ano osw o b o d zic ie la  W ło ch  
za  przybyciem  jeg o  do sto licy . W  p rzy sz ły  czw artek  
m a rada gm inna L ondynu postan ow ić  co do w niosku  

na rzecz G aribaldego . S ą d z ą  p o w szech n ie , że  w sz y s t­

k ie  g ło sy  a lderm enów  s ą  ju ż  n iew ątp liw a i że  ich  
u ch w a ła  b ęd z ie  w yrazem  ży czeń  w szy stk ich  opinij 
w olnej A n g lii na k orzyść  wolnej i konstytucyjnej  

I ta lii.  P o  tej m a n ifesta cy i m a n astąp ić  druga w  s a ­
m em  łon ie  parlam entu . W  ten  sposób chce rząd  an­
g ie lsk i za jąć  otw arte  i w yraźne stan ow isk o  w obec  

spraw y w łosk iej i u znać W ik to ra  E m a n u ela  za  p ie r ­
w szeg o  w ładzcę odrodzonej Ita lii.

Francja.
M ow a z tronu C esarza  N a p o leo n a  p o d a ła  d z ien ­

nikom  p rzed m iot do ro zm a ity ch  uw ag i kom enta- 

rzów . „Indep. B e lg e “ ta k  s ię  o niej w y r a ż a : W  c z ę ­
ści pośw ięconej spraw om  zagran iczn ym  zdaje  s ię  rno- 
w a  c esa rz a  F ran cu zów  zaw ierać  ręk ojm ię  na korzyść  

utrzym an ia  p ok o ju , o ile  na to  pozw oli burzliw y ob e­
cn ie  stan  E uropy. J e s t  w n ie j zachow ane zupełne  
m ilczen ie  o stosunkach  F ra n cy i z  innem i m o ca rstw a ­
m i eu ropejsk iem i i sp rzeczność  w ięcej pozorna n iż  

r ze cz y w ista  m ięd zy  uznan iem  zasady  n ie in terw ency i 
i o św ia d czen iem , że  dość j e s t  d la w ie lk ośc i F ran cyi 
utrzym ać sw e praw a ta m , gdzie  są  n iezap rzecza ln e, 

bronić honoru ta m , gd z ie  j e s t  d o tk n ięty , użyczać  
pom ocy ta m , gdzie  je j w zyw ają  na k orzyść słu szn ej  
spraw y. L ecz  uznan ie  za sa d y  n ie in terw en cy i je s t  

form alne i bardzo j a s n e ,  zw ła szcza  ze  w zg lęd u  na 

p rzyrzeczen ie  cesa rza  „że  nie da się  odw ieść  z drogi 
swojej,"- ani przy t y c h ,  k tórzyby c h c ie l i ,  żeb y  F ran - 

cya  p op iera ła  sp raw ę w szy stk ich  r ew o lu cy i, ani przez  
ty c h ,  którzy j ą  p od n iecają  do p o sta w ien ia  s ię  na  
c ze le  pow szechn ej r e a k c y i, n a r e sz c ie , że  n ie  w da  

się  w żaden  spór, w k tórym by spraw a F ra n cy i n ie  

z a sa d z a ła  s ię  na praw ie sp raw ied liw ośc i. Co do 
tego  ted y  u s tę p u , luboć za rzu cają  m o w ie , że  tym  

razem  j e s t  m niej w y r a źn ą , niż zw y k le  b y w a ją  prze­
m ow y N ap oleona 111., w ra żen ie  pow szechn e j e s t  r a ­
czej d o b r e , uiż z łe . U s tęp  od n oszący  s ię  do pro- 

tek cy i p ap ieżow i użyczanej u d erzy ł lakon izm em . S ą ­
dzą  w P a r y ż u , że p. M orny w yw oła  w ty m  p rzed ­
m iocie obrady, które będą objaw em  uczuć c ia ła  p ra ­
w odaw czego co do okupacyi rzym sk iej i  p o s łu żą  do 

u sp r a w ied liw ie n ia , bądź p r z ed łu że n ia , bądź ustan ia  
tej oku pacyi.

K orespondent p a ry sk i do G a zety  K olońsk iej 
tak  się  w yraża o te j m o w ie : „W  m ow ie z tronu  

uderzył najw ięcej n a c isk  na za sa d ę  n ie in terw en cy i, 
k rótk ie  w yrażen ie  s ię  o S y r y i i R z y m ie , zupełne p o ­
m inięcie  w szy stk ich  m ocarstw  p ierw szeg o  rzędu , a  n a ­
reszc ie  u stęp , w  którym  pow ied zian o , że  F ra n cy a  nie  

da się  an i w ciągnąć do w a lk ', k tórej celu  n ie  p o ­
ch w a la , an i być do niej w yw ołan ą  ja k ą k o lw iek  g r o ­
źbą . W ra żen ie  m ow ą w yw ołane j e s t  w P a ry żu  b a r­
dzo r o zm a ite . Jedni uw ażają  j ą  za  bardzo p o k o jo ­
w ą , inni w id zą  w upom nieniu, ażeby s ię  n ie  odda­
w ać przesadnym  uprzedzen iom , n iejako  potw ierdzen ie  

sw ej obaw y na p rzy sz ło ść , a znowu inni s ą d z ą , że  
po m ow ie  z tronu j e s t  p o łożen ie  rzeczy  rów nie  n ie ­

ja sn e , ja k  p ierw ej. Z dzienników  p ó łu rzęd ow ych  w y ­

p ow iad a  ty lko  „ P a tr ie 11 sw oje zdan ie  o m ow ie z tr o ­

nu. S ą d z i, że słow a C esarza  tak  stan ow czo  i sp okoj­
n ie  w yp ow ied ziane, są  m ow ą tronu  i g łosem  F rancyi.

Włochy.
W edług don iesień  z G a ety  do paryzk iego  dzien ­

nika „S iecle"  zap ew n ia ją  z b ie g i , którzy  przeszli 
z tw ierd zy  do obozu p ie m o n c k ieg o , że  uszk odzen ia  

fortyfikacyj i dom ów  w G a ec ie  są  w7 sk utek  ognia  

w ojsk  ob lężn iczych  n iezm ierne, że  za ło g a  G a ety  znaj 

duje s ię  od n ie jak iego  czasu  w sta n ie  zupełnej de- 
m oralizacy i i że  rów nie w n iższych , ja k  w yższych  

sferach  m ów ią g łośno  o projektach poddan ia  tw ie r ­
dzy. Z ap rzeczają  w reszc ie , ja k o b y  tw ierd za  z o sta ła  

zaopatrzona w żyw ność na cztery  lub sz e ść  m ie ­
s ię cy ; przeciw nie  daje s ię  ta m  ju ż  czuć w szelk i n ie ­
dostatek . W k ró tce  m ają  o tw orzyć w ojska ob lężu icze  
stra szn y  og ień  przeciw ko tw ierd zy , od  lądu i od m o­
rza. Z daje s i ę ,  że  na rad zie  wojennej przem ogła  

druga o p in ia , bo p rzed sięw zięto  n ajen ergiczn iejsze  

środki w zględem  stan ow czego  bom bardow ania. N ie ­
zm ierne m aterya ły  wojenne i posiłk i ar ty lery i i m i­
nerów  zo sta ły  p rzysłan e  do M ola di G a eta  z G enuy  

i Turynu. J e ż e li  tw ierd za  po tej nowej strasznej  

lek cy i, ja k a  j ą  czeka , n ie  za tk n ie  bandery p a r la ­
m entarnej i zechce  dalej sta w ia ć  opór arm ii w ło sk ie j, 
w tedy przypuszczen ie  szturm u będzie  natu ralnym  
sk u tk iem  tego  z a p a m ięta łeg o  uporu. W y śm ie n ite  

u sposob ien ie  w ojsk  ob lężn iczych  i uczucia  p a try o ty -  

czne, ja k iem i są  o ż y w io n e , s ą  pew ną rękojm ią p o ­
m yśln ego  rezu lta tu  ich  operacyi. P o d  tym  w zględ em  
opow iadają , że  m iędzy w y ższy m i oficeram i rozm ai­
ty ch  pułków  p o w sta ła  k w esty a , który  pu łk  ma m ieć  

pierw szeń stw o w ejśc ia  na w yłom , który  spodziew ają  
się  n iebaw em  otw orzyć. D o n o szą  ró w n ież , że  bers.i- 

g lier i udow adniali w obec je n e r a ła  C ialdini swój t y ­
tu ł do tego  za szczy tu  przed  w szy stk iem i innem i 
pułkam i.

Kronika.
(Poczezenia Ludwika Panczykowskiego przez W arszawian. — 

Nowe wypadki mimowolnego strucia się.)

—  D n ia  4 . lu tego obchodzono w W arszaw ie n iezn a­
nego u  nas rodzaju  uroczystość. D otyczyła ona głów nie 
p, L u d w ik a  P an czy k o w sk ieg o , zasłużonego członka ta ­
m ecznego tow arzystw a dram atycznego, k tó ry  w dn iu  tym  
ukończy ł 3 5  le tn i zawód swój jak o  arty sta  d ram atyczny  
i pozyskał praw o w stąpienia  do szeregu em erytów . Cala 
uroczystość odbyła  się z ta k ą  serdecznością , z takim  za ­
szczytem  d la  poczczonego i darzących  go współczuciem, 
że  ze wszech m iar zasługuje  na  poszczegóiniejszo wspo­
m nienie. N ajpierw  je d u a k  godzi się  dać  bogdaj ogólny 
rys zasług tego a rty s ty  Czynim y to p rzy tacza jąc  słowa 
jed n eg o  z dzienników  warszaw skich o nim . „Zam iłow a­
nie p raw d ziw e , sum ienne w sztuce —  praw i tenże  —  
to je d n a  z najw ażniejszych zasług Panczykow skiego T en  
ak to r, k tó rego  słusznie nazyw am y jed y n y m  w swoim ro­
dzaju , przez trzydzieści p ięć  la t n ie odm ówił żadnej roli 
d la  tejfb , że za drobna. N ajdrobniejszą  tak  dobrze ob 
m yśla ł i w ykończył ja k  najw iększą. B ył to  jed en  z tych 
coraz rzad szy ch , dziś praw ie n ie  spo ty k an y ch  artystów , 
k tó rzy  n ie z n a ją  „g rym asów '1. P racow ać ciągło i dobrze 
to było jeg o  jed y n em  założeniem . M niejsza czy ro la sk ła ­
d a ła  się z licznych arkuszy, czy się zam ykała  w pół- 
k a r tc e ,  czy efektem  sta ła  na  c ze le , czy schodziła  do 
trzeciego rzędu  — nie przerzucał, nie w ybredzał, k ażdą  
przy ją ł, d la  żadnej nie czuł się zb y t w ielk im ." T ę  cnotę 
po lecaliśm y ju ż  wszystkim  naszym  artystom  przy  wzm iance 
o przedstaw ien iu  „K arp ack ich  G ó ra li" , i po lecam y ją 
przy  tej sposobności jak  najm ocniej , op iera jąc  się na 
w yrzeczonein w tedy zdaniu, iż dopóki ona n ie upowsze­
chni się n a  scenie polskiej, dopóty  żadne  przedstaw ienie  
n ie dostąpi w ykończenia estetycznego  Z asługi P a n c zy ­
kow skiego w tej m ierze spow odow ały tak  jeg o  tow arzy­
szów ja k  i ca łą  publiczność do okazan ia  mu w dniu 
tym  najżyw szego współczucia, lian o  w czasie p róby  w rę­
czył m u im ieniem  całego grona  artystów  p. Żółkow ski 
a lb u m , ozdobione p ięknym  wierszem  Stanisław a B o g u ­
sław skiego a  podpisam i obecnych i pierścień . W ieczorem  
zaś tego  sam ego d n ia  daw ano w tea trze  R ozm aitości 
„ O k rężn e" , w k tórcm  Panczykow ski m iał udział. Za je ­
go w ystąpieniem  na scenę zaczęły  się b ra w a , o k la s k i , 
okrzyki, trw ające  bez przerw y k ilk a  m inut, a  jed en  z n a j­
starszych  w iekiem  lubow ników  tea tru  po d a ł mu wielki 
b u k ie t okolony w ieńcem , na  k tó rym  um ieszczono z ło ta  
tab ak ierkę , z cyfrą  a r ty s ty  b ry lan tam i sad zo n ą , z n a p i­
sem  we ś r o d k u : „Ludw ikow i Panczykow skiem u w do ­
wód uznan ia  tizydziestop ięc io le tn ich  zasług  d la  sceny o j­
czystej p o łożonych , publiczność d n ia  4. lu tego 1 8 6 1 ."  
A rty s ta  zala ł się łz a m i, w iększa część publiczności to ż ­
sam o, św iadcząc że posiada zam iłow anie sz tuk  i uznanie 
d la  praw dziw ych je j upraw iaczy. D onoszą nam  także  
że p. P anczykow sk i zam yśla  w celu gościnnych w ystą­
p ień  ob jeżdżać  w szystkie krajow e t e a t r a , w ięc i lw ow ­
skiego n ie  pom inie, aby nam  dać sposobność sp raw dze­
n ia  chlubnych o sobie pogłosek.

—  J a k  się  to zaś często zdarza  w zapiskach k ro n i­
ka rsk ich  m usim y napom knąć tu  o całk iem  różnym  od 
poprzedniego przedm iocie, t. j .  o now ych w ypadkach mi 
mowolnego o tru c ia  się D onosi o takow ych  U n i o n  
M e  d i  c a l e ,  zw racając uw agę n a  niebezpieczeństw o u- 
żyw ania farb, do k tó rych  wchodzi arszenik . T a k  n. p. 
ja k a ś  m łoda dam a udała  się na  bal w sukn i z ta rla ta -  
nu zielonego i zasłab ła  nagle po k ilku  tańcach . P o n ie ­
waż n ie było żad n y ch  zw ykłych powodów, jak  n. p. 
zbytecznego zasznurow ania i t. p . , pad ło  podejrzen ie  na 
suknię, k tó rą  w zięto pod rozbiór chem iczny i znaleziono 
w niej znaczną ilość a rsen itu  m iedzi. Prof. B lasius d o ­
w odzi w sk u tek  tego  fak tu , że w tań cu  zwłaszcza przy 
sukniach  tak  obszernych ja k  dzisiejsza m oda nakazuje,

wznosi się znaczna ilość kurzu  zaw ierającego arszenik, 
k tó ry  przy  oddychaniu  osiadając  n a  p łucach  wywołuje 
sym ptom ata  o trucia  a rszenikow ego. D rug i jeszcze wa 
źn ie jszy  w ypadek je s t  następu jący . U m arło dziecko pół 
czw arto letn ie, przedstaw iając  widoczne sym ptom ata o tru ­
cia. D oktorow ie M ectalf z H ig sb u rg  i L elh eb y  dali op i­
n ią, że  dziecko to przebyw ało  wiele w pokoju obitym  
papierem  zielonym , m alow anym  arsenitem  miedzi, pokład 
zaś fa rb y  rów nał się trzeciej wagi papieru . Znaleziono 
arszenik  w żo łądku  i w ątrobie zm arłego dziecięcia. P rzy  
siegli uz ali że dzieckn um arło  w sku tek  w dychania wy 
ziewów arszenikow ych, pochodzących z obicia papiero 
wego i że fa b ry k an t tego obicia zasługu je  n a  ciężką n a ­
ganę  za w ystępną praw ie nieostrożność.

Ogłoszenia sądowe i urzędowe.
Edykta 1 obw ieszczenia.

Dnia 2 stycznia b. r. wyciągnięto seryę Nr. 144 dawniej­
szego długu państwa, zawierającą -obligacye bankowe 4% 
z 8 częścią, tudzież Nr, 65054 z 3 częścią kapita łu , Nr. 
54505 aż włącznie do 54579, Nr. 54577 aż włącznie do 
55044: nakoniec Nr. 55087 aż włącznie do 55184 z całym 
kapitałem w kwocie ogól. 1212340 zł. 43 c. w. a. w kwocie proc. 
24246 zł. 49 c. Obligacye te zostaną wymienione na obliga­
cye 4%  m. k. lub na 5%  wal. austr.

Sąd powiat, m. del. w Tarnopolu z d- 31 grudnia 
1860 1. 7256 zawiadamia Pawła Móhrla o pozwie Maryi At­
lasowy względem zapłacenia 462 zł. wal. austr. z 31etniemi 
procentami. Termin 20. m arca 1861. Kurator adw. Dr. Blu- 
menfeld, zastępca Dr. Deliuowski. —

Sąd powiat, m. dl. w Złoczowie z 9 . grudnia 1860 1. 4569 
wzywa Maryannę Szemberską córkę Ant. Szemberskiego zmarł, 
w Kniaźu dnia 29. m arja 1831, aby do roku wniosła deklara- 
cyę do spadku po ojcu pomienionym. Kuratorem Dr. Rechen. —

Ursąd pow. w Budzanowie ogłasza, że bilet poźyczko- 
wy wystawiony na 5000 zł. MK. zapisanych przez Wojciecha
Ochockiego dnia 15. sierp. 1854 do nr. 59—71 uznaje sie za
umorzony. —

Sąd kraj. we Lwowie dnia 24. grud. 1860 1. 48765 
wzywa Antoniego i Jan a  G rocholskich, aby się zgłosili do 
spadku po Krystynie z Grocholskich Sichowskiej zmarłej we 
Lwowie 5. lutego 1820 r. Kurator p. Dr. Czajkowski. ■ -

Sąd kraj. we Lwowie d. 19. grudnia I860 1. 45196 
zawiadamia Samuela Dawida Schaff i Dawida Klang o pozwie 
p. Hipolita Czajkowskiego względem usprawiedliwienia preno- 
tacyi dotyczącej dostawy 44 beczek wódki 17 stopniowej dla 
Lasera i Antoniego Magazynier na dobrach Szeptyce , Dydia- 
tycze i Ostrów. Dla S. D. Schaffa ustanowiony kurator Dr. 
Honigsmann, zastępca Dr. Madurowicz ; dla Klang kuratorem 
D r. Blumenfeld, zastęp-ca Dr. Landsberger. —

Llcytacye.
C. k. pow. Dyrekcya finansowa ogłasza licytacyę bu- 

dynka skarbowego połoź. w Tarnopolu pod Nr. 695. Termin 
18. lutego 1861. Cena wywołania 3499 zł. 48 kr. w. aus.

Sąd k ra j. we Lwowie ogłasza licytacyę realności po­
łożonej we Lwowie 1. 476*/4. Cena szacunkowa 4239 zł. 
31 kr. w. a. Termin 20. marca 1861. —

VI iadomosci gosp. handlowe i przemysłowe.
Król belgijski Leopold I. zawsze tak troskliwy o do­

bro ogólne swego narodu, zadekretował 25. pa id . 1860 u tw o­
rzenie szkoły ogrodniczej w Gendbrugge. Dyrektorem  tej szko­
ły mianowany został p. Vanhoutte, wydawca f l o r y  i właściciel 
słynnych ogrodów w Gandawie. W ykłady obejmując język fran­
cuski i flamandzki, geografię, arytmetykę, botanikę, teoryę i 
praktykę ogrodniczą. Z tą szkolą jest także połączona pen- 
sya -/.a opłatą 500 franków rocznie.

Zbawienne skutki stowarzyszenia dowodzą najoczywi- 
ściej postęp jedwabnictwa w Prusiech. Przemysł ten mniej 
odpowiedni dla geograficznego położenia tego kraju, rozpo­
wszechnia się jednak raźnie w tern k raju  pod opieką towa­
rzystw jedw abniczyeh, licznie pozawiązywanych. Tygodnik 
niczo przemysłowy donosi o działaniu towarzystwa brandebur- 
skiego w Berlinie. Rozdało ono w roku p. 161 fun. nasienia 
morwowego 267133 drzewek mor. jednoletnich 9399 drz. wy­
sokopiennych, 12071 drz. nizkopiennych i 15468 łutów jajek  
jedwabniczyeh. Działanie to trwające od lat 14 sprawiło, że 
się znajdują producenci, którzy do 1000 miarek jedwabników 
sprzedają, a że miarkę płacono roku p. p0 talarze , a morg 
ziemi oddany pod uprawę morwy uczynił rocznie po 66 tal. 
U nas ten dochód mógł by się okazać nieporównanie większy 
a to z przyczyny lepszej jakości naszej ziemi. Tygodnik do­
nosi że u Dr. Kozubowskiego w Krakowie na Piaskach 1. 25 
dostanie podług cen następujących.
1 kopa drzew 1 letnich morwy węgierskiej — złr 60 cent.

» „ 2 „ „ francuskiej 1 „ 25 „
n n 2 „ — „

„ „ Lhou szerokolistuej . . . 2 „ 85 „
1 łu t wiedeńskiej nasienia morwy węgierskiej — „ 20 „
1 poreya wied. nas. mor. włoskiej lub Monetta — „ 50 „
'/j łu ta jajek jedwabniczyeh żółtych . 1 „ ______ „
Nasienia morwowego można będzie równie dostać u p. Jak u ­
bowskiego kupca w Tarnowie.

W Niemczech zachwalają obecnie żyto Zelandzkie spro­
wadzone z Holandyi, które sobie zjednało uznanie znakomit­
szych, roluików, które wydaje ziarno w ielkie,ciężkie, bardzo 
mączaste, wyrasta do 8 i 9 stop w słomę grubą, jednak od 
bydła chętnie spożywaną. Sprzęt ogólny bardzo znaczny, a 
przy wszystkich zaletach krzyczy jes t ono wolnem od wad 
krzyczy gatunków, a głownie od łatwego wysypywania się pod­
czas sprzątu. Oryginalne nasienie dostanie u p. U. J . Jas- 
mann w Berlinie (Aleksand er-Strasse Nr. 1.)

Faitot mechanik paryski wynalazł siewnik rzędowy, któ­
ry można ustawić na  dowolną szerokość rzędów. Dziesięć rur 
rozsiewa ziarno tak gęsto jak  siewnik zwyczajny, lecz "dzia­
łanie pojedynczych rur może być przerwanem za pomocą sto­
sownego przyrządu. Siewnikiem tem można siać nawet ko­
niczynę i brzankę.

Kursa lwowskie
w ydaw ane przez Izbę handlową. 

Dnia 9. lutego.
Dukat h o le n d e r s k i ............................wal. austr.
D ukat cesarski „
Półimperyał zł. rosyjski . . .  „
Rubel srebrny rosyjski . . .  „
Talar pruski . . , • • • •  „
Polski kurant i pięciozłotówka . „
Galicyjsk. listy zastaw, za 100 zł.
Akcyo galic. kol. żel. Karola Ludwika 
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne 
5°/0 Pożyczka narodowa 
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gotówka 
6 zł. 70 "c.
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Telegrafowany kar. wiedeński papierów
i wexli.

Dnia 9. lutego.

Po 5 % Z L ° T o f ^ t ł o  P5o7”4V 710L t 0 0 76, ^
4%  za 100 złr. — . O b l i ^ a c y T i  a ° 1  ^  P"
Niższej Austryi po 5%  za 100 zh - .  - w ,“  “ r I J o V
74R1 Ruk°,win-y — ’ A,:cye Banku naród.’ sztuka746.— , instytutu kredyt, dla band. i przenr. 1 5 9_

166 złrL 3SÓ:V—ZaSfaVV" e ' GaIiC‘ !nstytutu kred- po 4%  za

waluty ^ 5 0 - “ " Z "  Anf sburS za 10°, z l  Poludn- niemieck. 
m  r Lipsk za 100 talarów —.— . Londyn za
10 funtów szterl. 142. 50. Medyolan za 100 zł. waluty austr 
— . Paryż za 100 fr. — .

K u rs .  Dukaty c. mennicze 6.81. dukaty c. pełnej wagi 
kogm y — . półkorony Ażio od srebra 142. i .

Przyjechali do Lwowa.
dnia 8. lutego.

Hotel angielski: PP . Iwański Konrad z Kijowa. Male- 
czyński Ju lian  z Zurzec. Schanz T.,„ „ i „ .
Schwarz Izaak z Jas. Sk row acze^ir ’ Wa"
Rechenberg Emanuel z Czerniowiec Ób * Krakowca'

_ Hotel krakowski : W itkowski Ludwik z Mielnicy No- 
hojowski A nton i, z Czernicy. Hr. Komornicki Adam z Zło­
czowa. Lokociojowsk Ludwik, z Łukawicy.

Zajazd podolski: Kobylański Baltazar, z Dżuryna
Zajazd Nr. 179. Wierzchowski P iotr z Zaszkowa Świe-

chowsk, Ignacy, z Pawłowa.
, , , . -? <ld Żelazną kolej : Towarnicki Leon, z Żółkwi. Me- 
Wiszni 80nar,:*’ z Komarna. Horodyński Bronisław z Sądowej

KrużykZaj!*Z(i 176^*‘ Prellicz ^ n a c y , c. k. major z 

Jan  z e PS°zczymnySem: Ter’eCk! L e°P°Id Z ChłoPicy- W erner 

nadw. zVWamzU*wy165 Ka‘eSZa K1e™ ntyna, żona radcy 

błonowa^ ^ °mU * Uzieduszycka Izabela z Ja-

Wyjechali ze Lwewn
dnia 8. lutego.

PP . Peretz Jonas do Lublina. X. Kastory Stanisław 
do Brzozdowiec. Mendelbaum Tobiaz do Lipska I awido 
wicz Emanuel do Lipska. Hr. Łoś Karol do Kulmatycz. 
Bem W ładysław do Manajowa. X. Macieliński Leon do Ko- 
ropca. Bobrowski Klemens do Manajowa. X. Chlebowicki 
Teofil, do Uwsia, Podhorodecki W ojciech, do Korczyna 
Bzowski Jakób do Mościsk. X. Debelski Mikołaj do Ułaszko- 
wiec. X. Niedzielski Jan  do Mościsk. X. Ciemierzyński An­
toni do Oleska.

onaaiBfuu!.
Angielka religii katolickiej, poświęcająca się 

od lat kilkunastu zawodowi nau­
czycielskiemu, posiadająca grunto­

wne wykształcenie i podejmująca się prowadzenia tak fizy­
cznego jako  i naukowego wychowania panienek, pragnie zna- 
leźć umieszczenie. Korespondeneye, dla bliższego porozu­
mienia się, mogą być adresowane do redakcyi „G łosu11 we 
Lwowie, lub na ulicę szeroką Nr. 15 J/4 we Lwowie k  Mada- 
me (21. 2—3.)

L. H ó f ł i c h a
H A N D E L  K O R Z E N N Y  „ P O D  KRAKOWIAKIEM"

przy rynku pod 1. 178 w kamienicy arcybiskupiej, 
poleca swój dobrze zaopatrzony skład towarów, po cenach 
umiarkowanych.

Lwów 15. stycznia 1861. 6. (4—10)

Najnowsze wiadomości.
T u i y n  0 . lu tego. O gień  bateryj p iem onckich  

w ysa d z ił w czoraj i przedw czoraj dw ie prochow nie  
w pow ietrze  i z n iszczy ł część  ku rtyn y  m ięd zy  c y ta ­
d e lą  i bastyonem  S . A n ton io .

W ed łu g  „O pin ione“ zaw arł rząd z T alabotem  
um ow ę o budow ę kolei żelazn ej w N ea p o lu . K oszta  
obliczone na 10  m ilion ów ; roboty  rozp oczną s ię  z a ­
r a z ;  da lsza  d ecy zy a  pozostaw ion a  parlam entow i. N ea -  
p olitań scy  sen a torow ie  i deputow ani ud adzą  się  1 5 . 
b. m. do T urynu.

T u r y n  7. lu tego . P iem o n tczy cy  w ysa d z ili trzy  
prochow nie w pow ietrze  i zn iszczy li boczną  kurtynę  
cy ta d e li. T w ierd za  za żą d a ła  4 8  godzinn ego  za w iesze  
nia broni, d la  pogrzebania  p o leg ły ch .. C ia ld in i p rzy ­
zw olił. R annym  p osłan o  potrzebne rzeczy .

W iad om ości z N eapolu  z 4 . b. m . donoszą że  
c ią g le  ob iegają  p og łosk i o poddaniu G a ety . N ią ż ę  
C arignan baw i je szc z e  w  M ola di G aeta . W  N eapo lu  
odkryto  sp isek  reakcyjny z R zym u pop ierany A r e ­
sztow an o m nostw o o só b , lecz spokojność p u b l i c z n a  
nie z o s ta ła  zak łóconą.

i u r y n  7. lu tego . D z is ie js z a  „O p in ion e“ d o ­
nosi z M edyolanu z 5  b. m. W y so k i kler lom bardz- 
ki w yd ał okóln ik  do w szystk ich  plebanów , k tórzy  go 
zeszłej n ied z ie li z  am bon o g ło sili, ażeby w pływ ali na 
sum ienie  C hrześcian przeciw  m ałżeństw u  cyw ilnem u, 
które rząd  chce zaprow adzić.

P  e r u g  i a  3 . sty czn ia . K ilku  b iskupów  z Um - 
bryi pod przew odnictw em  arcybiskupa z S p o leto  z a ­
m ierza  zaprow adzić w obec trybunału  sąd  un iew ażn ia ­
ją c y  przec iw  dekretow i w zg lęd em  zn ies ien ia  k la sz to ­
rów; adw okót C ervetti z G enui p rzyb y ł tu d la  p ro ­
w adzenia teg o  procesu .

F r a n k f u r t  7. lu tego. N a ń z isiejszem  p o s ie ­
dzeniu sejm u rzeszy  przyjęto  p rojek ta  w yd zia łu  w zglę­
dem  H o lszty n u .

B e r l i n  7. lu tego . N a dzisiejszem  posied zen iu  
izb y  deputow anych  toczyła s ię  dalej debata  nad adre­
sem  i obradow ano nad u stęp em  o k w esty i n iem iec­
kiej. N a  popraw kę Pana &ravenhagen, która  żą d a  z je ­
dnoczonego federacyjnego państw a n iem ieck iego  (Bun- 
d esta a t, w7 d epeszy  oryginalnej B u n d estag) z P ru sam i  
na cze le , od p ow ied zia ł p. S ch le in itz : E nergiczne sk u ­
p ien ie  s ił narodow ych na zew n ątrz  i d a lsze  rozw ija ­
nie in sty tu cj 1 federacyjnej j e s t  bardzo pożądane. P o d ­
niósł znaczenie  poszan ow an ia  praw  w szy stk ich  i sw o ­
bodne porozum ienie s ię  bez przym usu . W zględ em  
sposobu za ła tw ien ia  objaw ów  rozm aite  zdania. W koń­
cu osvyiadczył p. S ch le in itz , że  luboć n ie  w idzi 
nieb ezp ieczeń stw a  w  p o p ra w ce , jed n a k że  uw aża
j ą  za  nie potrzebną. S ta v e n h a g e n  cofn ą ł popraw kę, 
którą  w  końcu o d rzu co n o  w ięk szo śc ią  2 0 1  g łosów  
przeciw  4 1 .
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